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ŁOWIEC POLSKI 


ORGAN CENTRALNEGO ZUJĄZKU POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


KONTO ZWIĄZKU P.K.O. 8082. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 6 fr. zl., 


CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona — 40 fr. zt., pól — 20, ćwierć — 12, 


WARSZAWA, I KWIETNIA 1924 R 


ADRES: NOWY-ŚWIAT Nr. 35. 


półroczna — 3 franki, kwartalna — 1,5. 


Należność pocztowa opłacona ryczałtem. 


ROK XVII 


TELEFON 798. 


Za odsyłanie dolicza się po 5 groszy od numeru, 


czyli 0.6 fr. rocznie, Numer pojedyńczy — 0,5 fr 


Ua — 7, "ia — 4. Pierwsza i ostatnia strona — o 500, drożej. 


WARSZAWA 
Krak. Przedm. 16, tel. 28-74 


i 270-95 


Nowy-Świat 61, 


tel. 251-79 


= 
= 


ZAKOPANE 


Krupówki 27. 


WARSZAWA, 
OSSOLIŃSKICH 8 
(dawn. Czysta) 
TEL. 90-17. 


p 


Poleca po cenach przy- 
stępnych wyroby zło- 
te, platynowe z brylan- 
tami i różnokolarowy- 
mi kamieniami. 
Wykonuje obstalunki 
2 własnych i powie- 
rzonych kamieni 
Kupuje brylanty perły. 
kolorowe kamienie 
i kruszce szlachetne 
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SZKÓŁKI 
drzew owocowych odmian handlowych 
i Hodowla nasion ogrodowych 


GITÓLDA KLENIEWSKIEGO 


Lemszczyżnu — — - — Szczekarków 


z. Lubelska, 


polecają na sezon wiosenny wyborowe drzewka, 
dziczki drzew owocowych i róże krzaczaste. 


Cennik wysyła się na żądanie. Przyjmuje się 
również fachowe inspekcje i całkowite zakładania 
ogrodów przemysłowych. 


Dytekior Handlowy STEFAN SKAWIŃSKI, 


SPRZEDAŻ: 
DOM HANDLOWY 


Beria Kleniewsty, A. Rastworowskii K. Szlenkier 


Warszawa, 


RODUENA 2. — Tel. 61-20. 
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Warszawa, Mazowiecka 16. 


© Materje meblowe Firmki Dywmy Kilmy © 
Kobierce Perskie i Tureckie > 


3% 
Polecamy specjalnie oryginalne KRETONY ANGIELSKIE e 
w ogromnym wyborze najładniejsze, najpraktyczniejsze i najtańsze 14 
materje na meble, portjery, zasłony etc. Ga 

Próbki kretonów wysyłamy na żądanie. $ 


N: ZA 
UNING. 


J. ROKICKI iS” 


Warszawa, Nowy-Świat Ne 53. Tel. 198-05. 
=— Ņowo-$enatorska |. Tel. 198-06. =——= 


(Hotel Rzymski). 
Palta nieprzemakalne. 
Burki sławuckie. 
Koszyki z przyborami do jedzenia. 
Termosy, pikniki. 
Butelki do koniaku. 
Stołki składane. 
Palta i kurtki skórzane na zamówienie. 
= Wszelkie artykuły sportu i podróży. = 
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Statki uwięzione na Nilu Białym wśród roślinności pływającej („sud lub „sedd''). 


(Fotogralja nadesłana przez hr. Benedykta Tyszkiewicza). 


w 


Nil Biały, czyli Bahr el Dżehel — wydostawszy się powyżej Gondokoro z okolic górzystych, plynie równiną aluwjalną i poniżej Lado 

całą prawie jego powierzchnię pokrywa pływająca roślinność, zwana „sedd* lub „sud*, która jest lak popłątaną, 2e jej rozpiątać niepo- 

dobna. Gruby ten kożuch ciągnie się na znacznej przestrzeni, bo a2 do zlania się Nilu z rzeką Bahr cl Gazal. Bywaly wypadki, że 

statki parowe lub barki żaglowe, ugrzęzały w tej roślinności bez możności ruszenia ani naprzód ani w tył i dapiaro interwencja innych 
statków wybawiała załogi od Śmierci głodowej. 


Odezwa w sprawie słonek. 


W ostatnich czasach rozpoczęła się na Zachodzie 
silna agitacja przeciw strzelaniu słonek na ciągach wio- 
sennych, a nawet we Francji świeżo zatwierdzoną przez 
izby prawodawcze ustawa łowiecka, kategorycznie za- 
brania polowania wiosną na słonki. Ponieważ mam wszel- 
kie dane do mniemania, że wszystkie słonki chrapiące 
podczas ciągów są to wyłącznie samce, i pragnąc się 
w tem upewnić, zwracam się z uprzejmą prośbą do 
wszystkich Kolegów Myśliwych, którzy będą mieli spo- 
sobność polować 'w tym sezonie na słonki, aby zc- 
chcieli łaskawie sprawdzać płeć u wszystkich ptakówi 
zabitych na ciągu, zaznaczając przytem, czy ptak chra- 
pał lub nie? Płeć poznaje się w następujący sposób. 
Oskubawszy ptaka, przecina mu się brzuch od mostka 
po odchodek, a następnie z obu boków aż po same że- 
bra, a wówczas uchyliwszy wnętrzności ku górze, spo- 
strzeżąmy na dnie jamy brzusznej albo parzyste jąder- 
ka, albo jajnik składający się z większych i mniejszych 
jajeczek. Organa te łatwo odróżnić, gdyż są w czasie: 
pory miłosnej bardzo uabrzmiałe. Gdyby udało się 
sprawdzić, że na ciągach odstrzałowi podlegają prawie 
wyłącznie same samce, byłhy to dowód, że polowanie 
wiosenne zamiast szkodzić. rozmnoży słonek, przeciw- 
nic — byłoby dla niej korzystne, naogół bowiem rodzi się 
więcej samców, aniżeli samic. 

Jan Szłolcman. 


Strzelanie sarn śrótem na natankach 


Nie przypoininain sobie, żeby sprawa ta była po- 
ruszaną w naszej literaturze łowieckiej, z czego wno- 
szę, że strzelanie sarn śrótem na nagance nie Sprzeci- 
wia się etyce myśliwskiej, gdyż w przeciwnym ra- 
zie nasza przedwojenna prasa łowiecka. której przecież 
nie można było zarzucić lekceważenia etyki myśliw- 
skiej, wystąpiłaby niewątpliwie przeciw tak rozpowszech- 
nionemu u nas zwyczajowi. Jednocześnie wyczuć było 
można, że muszą być potemu przyczyny bardzo powa- 


JÓZEF WEYSSENHOFE 


MAĆKOWSKI 


(Gawęda o łowach z gończymi). 


Starsi tylko myśliwi—i to przeważnie z litewskich 
kresów Rzeczypospolitej -- doznali niegdyś rozkoszy 
leśnego polowania z gończymi. Ze względów prak- 
tycznych, hodowlanych, zaniechano już prawie tego 
rodzaju łowów. A przecie kto niegdyś słyszał kon- 
certy psich skowytów, te głosy rzewliwe lub niedbałe, 
zławiające się tęsknie lub ujadające spazmatycznie przy 
gonie „na oko“ — temu się młodość przyśni często 
w pagórkowatym lesie, który potęguje echem rozlew- 
ne fugi gonu, ten drgnie radośnie, gdy przypadkiem 
jakiś kundel da glos,pognawszy za pomykającym Sza- 
rakiem. Pisaćby księgi o osobliwym dreszczu tamtych 
łowów. pierwotnych w technice, lecz daleko wyższych 
w skali wrażeń, niż nowoczesne rzezie hodowanej 
zwierzyny. 

Zasadniczą różnicą łowów dzikich od sztucznie 
zorganizowanych upatrują w stosunku myśliwego do 
Przyrody. Łowy dzikie, a lepiej rzec: archaiczne, jak 
podkrady do grających głuszców, albo i te polowańia 
z gończymi, zmuszają myśliwego do ścisłego zespo- 
lenia z przyrodą nie-człowieczą, do roli pierwotnej po- 
śród rozbujałej flory i fauny, nad któremi człowiek pa- 
nował niegdyś, primus inter pares, przez swą naczelną 
żądzę i pomysłowość. Zapadając, choćby na dzień, 
w ten stan atawistyczny, człowiek cywilizowany upija 
się niby praojcowem winem i razem z niem wsącza 
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żne, skoro strzelali sarny śrótem na zimowych pola- 
waniach nawet tacy myśliwi, którzy sztandar prawidło- 
wego łowiectwa i ściśle z nią związanej etyki myśliw- 
skiej bardzo wysoko nosili. Temwięcej zostałem zdzi- 
wiony, przeczytawszy w „Przeglądzie Myśliwskim i Ło- 
wiectwie Polskiem *), artykuł pióra p. Janty-Połczyńskie- 
go, skierowany przeciw tym wszystkim myśliwym, którzy 
pozwalają sobie strzelać satny śrótem na nagankach, 
zamiast oszczędzać rogacze dla polowań letnich z pad- 
jazdu, przyczem z przykrością zaznaczyć muszę, że ton 
tego artykułu jest wysoce gwałtowny, nielicujący by- 
najmniej z powagą autora. P. Janta-Połczyński utrzy- 
muje, że strzelanie rogaczy bez rogów jest strzelaniem 
na mięso i w zakończeniu pyta: „Czem się myśliwy wła- 
ściwie odróżniać ma od kłusownika, który też poluje 
dla zdobycia mięsa w każdym czasie — czy tylko tem 
jedynie, że nie kradnie?“ 

Ponieważ artykuł ten rzuca cień bodaj że na O- 
gól myśliwych z Królestwa, Małopolski, Kresów, a w 
części i z Wielkopolski, bo niema chyba w tych dziel: 
nicach myśliwego, któryby nie strzelał rogaczy na zi- 
mowych nagankach, jeśli nie u siebie, to przynajmniej 
u swych znajomych, przeto niech mi będzie wolno 
w ich imieniu odeprzeć ten ciężki zarzut i przypom- 
nieć Szanownemu Autorowi owej pracy, że przede- 
wszystkiem należy przedmiot zbadać wszechstronnie, 
zanim się wyda surowy sąd o tysiącach myśliwych, 
rzekomo grzeszących przeciw najelementarniejszym za- 
sadom etyki łowieckiej i zanim Się ich porówna z kłu- 
sownikami. 

Przedewszystkiem zastanówmy się, czy w samej 
rzeczy podjazd przyczynia się do poprawienia parost- 
ków? Niewątpliwie takby było, gdyby odstrzał roga- 
czy, (a niekoniecznie „kozłów* jak chce Szanowny Au- 
tor), był dokonywany przez wykwalilikowaną straż leśną, 
lub pod jej bezpośrednim nadzorem, gdyż wtedy od- 
strzeliwanoby jedynie rogacze z lichymi rogami, ale 
wówczas kolekcja parostków przedstawiałaby się na- 
der opłakanie. Tymczasem każdy myśliwy na podjeź- 
dzie stara się zabić rogacza z najpiękniejszymi parost- 
kami—czemu zresztą dziwić się nie można —ale wtedy 


*) Nr 4 roku bieżącego. 
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mu się w żyły większa wraźliwość na powszednie cu- 
da przyrody; otrząsa się z wielu zwyrodnień, osiadłych 
na nim jako rdza cywilizacji, staje się bliższym raj- 
skiego wzoru. Ten sam myśliwiec, uczestnicząc w wy- 
borowej nagance na obliczoną z góry ilość zwierzyny, 
staje się głównie sportowcem, poszukiwacz:m rekordu, 
graczem. 

Wspominając tu specjalnie polowanie z gończy- 
mi, podkreślę jeden urok tego typu łowów — obcowa- 
nie z psem, tym prastarym towarzyszem myśliwego. 
Pies gończy nie należy do gatunków najmędrszych, 
w utartem tego słowa znaczeniu, nie daje się treso- 
wać, jak wyżeł, a tembardziej, jak piesek pokojowy, 
lub cyrkowy. Myśliwy wyzyskuje tylko jego talenty 
przyrodzone, pierwotne, chamskie: wiatr, Ścigłość i za- 
ciekłość. Ponadto psa gończego prawie się nie ukła- 
da; uczy się go tylko — i to z małem powodzeniem, 
rozpoznawania paru sygnałów granych na trąbce lub 
rogu. O nauczeniu ogara, żeby nie rozszarpywał zwie- 
rzyny, gdy jej dopadnie, aby ją, jak np. wyżeł, apor- 
tował myśliwemu — niema co marzyć. Wogóle pies 
gończy nie daje się nakłonić do służenia myśliwemu, 
goni zwierzynę z wrodzonego popędu i zamiłowania, 
poluje w celu pożarcia swej zdobyczy. Tylko przez 
postrach kieruje nim człowiek, a dojeżdżacz tęga dzia- 
ła harapem, gdy psy dopadną ubitej, lub zganionej 
zwierzyny. 

Jeżeli jednak ogar nie ma talentu do wyuczania 
się sztuczek człowiekowi potrzebnych, posiada swoje 
własne tradycyjne talenty, tej tylko rasie właściwe. 
Jak wiadomo, pies ten daje głos inny, goniąc zająca, 
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eliminuje się z materjału rozpłodowego najlepsze je- 
dnostki, tak zwane kapitalne rogacze, pozostawiając na 
reproduktorów osobniki słabsze a często cherlawe. Czy 
rezultat tego systemu będzie dodatni? Przy polowa- 
niach zimowych taki kapitalny rogacz może ujść strza- 
łów, przerwawszy się przez nagankę, albo nierozpozna- 
ny przez niewprawnego myśliwego. Tymczasem ro- 
gacz z bujnymi parostkami jest znany straży leś- 
nej, która nie omieszka odraportować o nim wia- 
ścicielowi, a ten musi być wyjątkowym hodowcą, aby 
się powstrzymać od ustrzelenia tak porządnej zdoby- 
czy. l tym sposobem padają najlepsi reproduktorzy. 

Z powyższego konsekwencja jest taka: prawidło- 
wy odstrzał może przyczynić się do poprawienia pa- 
rostków, ale pod warunkiem, że piękne okazy tych- 
że pozostawi się na Ibach ich żywych właścicieli, a do 
kolekcji będziemy zbierali same parostki słabe lub 
DIE bo w przeciwnym razie podjazd chybi 

u. 

Przy sposobności niech mi wolno będzie zabrać 
głos w sprawie tak zwanych „myłkusów* (kamererów"*). 
„ge myłkusami rozumiem wszelkie rogi anormalne; 
ecz między nimi nałeży wyróżnić dwa rodzaje: jedne 
możnaby nazwać prawidłowymi (nazwa na pozór pa- 
radoksalna), jak np. ósmaki, dziesiątaki etc., mające 
rogi normalnie i symetrycznie rozwinięte, tylko o licz- 
bie wyrostków anormalnej, bo przewyższającej trzy 
ana każdym parostku; a drugie — myłkusy sensu stric- 
fori o parostkach pokrzywionych, niesymetrycznych, 
perukowatych — jako rezultat uszkodzenia albo sa- 
mych rożków, kiedy są jeszcze w mchu, albo niektó- 
rych części ciała, a zwłaszcza jąder. O ile pierwsze 
z nich są prawdziwą ozdobą kolekcji myśliwskich, o ty- 
le drugie jako rezultat patologicznego stanu mogą two- 
rzyć osobne kolekcje, gdyż naogół są Szpetne, przy- 
pominające kalectwo ich właścicieli. Tymczasem Niem- 
cy, którzy mają naogół pociąg do anormalnych wy- 
bryków, wmówili w siebie i starają się wmówić w in- 
nych, że ten rodzaj rożków jest najcenniejszy i nawet 
płacą nieraz za nie bardzo znaczne sumy. Dodam tyl- 
ko, że wszystkie myłkusy winny być odstrzeliwane 
jako najlichszy materjał rozpłodowy. Tym sposohem 
kolekcje rogów z rewirów, gdzie się prowadzi prawi- 
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dłowy odstrzał, składać się winny: 1) z parostków 
rogaczy źle rozwiniętych, cherlawych; 2) z parostków 
myłkusów. Wątpie czy o takich kolekcjach marzy 
p. Janta-Połczyński? 

W jednym tylko razie podjazd stosowany prawi 
dłowo, może się przyczynić do poprawienia parostków 
u rogaczy, a mianowicie na wielkich własnościach 
ziemskich i to pod warunkiem, że będziemy rozporzą- 
dzali wyborową strażą łowiecką, która zna doskonale 
każdą niemal sztukę. Weźmy bowiem sprawę odstrza- 
łu cyfrowo, a jako przykład majątek, na którym nie 
można wyhodować więcej jak 100 szłuk sarn, jeśli 
nie będziemy chcieli doprowadzić do zwyrodnienia 
tychże. Na 100 sztuk sarn według Silvy-Taroukt, przy 
proporcji płci 1:1, będziemy mieli 50 kóz i 50 roga- 
czy wszelkiego wieku. Na 50 rogaczy wypada `'/, 
sztuk kapitalnych, czyli 10 kapitalnych rogaczy, z cze- 
go wolno nam odstrzelić tylko */,, a więc 2 do 3 ro- 
gaczy. Jeśli weźmiemy w rachubę koszta utrzymania 
zwierzostanu sarniego (karmienie zimowe, szkody w le- 
sie i w polu, utrzymanie wzorowej straży łowieckiej 
etc. etc.), to wypadnie nam koszt zdobycia tyci dwu 
lub trzech par parostków tak znaczny, że średni wła- 
ściciel ziemski, (względnie właściciel polowania) nie 
będzie mógł sobie na taki luksus pozwołić. Więc na 
stosowanie podjazdu mogą tylko reflektować wielcy 
właściciele ziemscy. 

Weźmy teraz ten sam przykład w zastosowaniu 
do pierwszego lepszego kółka myśliwskiego, które po- 
siada teren dostatecznie obszerny, aby módz hodować 
u siebie 100 sztuk sarn i rozpatrzmy summum  pizy- 
jemności, dostarczanej uczestnikom kółka przy obu sy- 
stemach polowania, to jest z naganką lub z podjazdu, 
gdyż 2 tem się bezwarunkowo liczyć musimy. Stosu- 
jąc podjazd, będziemy mieli—jak wyżej zaznaczyłem 
2 do 3 rogaczy rocznie do odstrzelunia, a ponieważ 
udziałowców kółka jest średnio 20-u, więc dla korzy- 
stania z podjazdu będą zmuszeni losować między so 
bą kolejno i tym sposobem każdy z nich będzie m óg 
korzystać z podjazdu raz na 7 lat, w dodatku ze 
znaczną szansą powrócenia z niczem. Tymczaseim 
polując z naganką, kółko może odstrzelić roczne- 
u, stanu rogaczy, czyli 10 sztuk, które w dodatku 
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inny za lisem, inny jeszcze za grubym zwierzem. 
Wprawni dojeżdżacze rozpoznają niechybnie i odmiany 
gonu za sarną, 2a wilkiem i t. d. Rozmawia się zatem 
z łają psów puszczonych do kniei za pomocą serji 
krzyków: psy dają przeróżne głosy, wyraźnie to lub 
owo znaczące; myśliwi pobudzają, lub odwołują psy 
przez ukrzyki lub hasła trąbione. 

Nie zastałem we dworze rodzicielskim, w Jużyn- 
tach, zorganizowanego łowiectwa, bo gdy ja zaczyna- 
łem polować, mój ojciec i starsi myśliwi mego na- 
zwiska jnż nie żyli. Zastalem natomiast żywy łącznik 
między tradycją a moiim szczerym zapałem do jej kon- 
tynuowania w postaci starego dojeżdżacza, Jurka Lej- 
tana, osobistości tak wymownej, że miała rozgłos na 
szeroką okolicę.') Ten był moim mistrzem starożyt- 
nego łowiectwa, towarzyszem setnych wypraw i bar- 
dem tradycji w zakresie myślistwa. Dobrał też dla 
mnie psiarnię gończą. 

Między zgrają psów gończych znajomych z owych 
czasów, pamiętam osobniki bardzo różne co do kształ- 
tu i charakteru. Gładkie, delikatne, histeryczne Suczki, 
do angielskich wyżlic podobne: Lutnie, Płaczki, Piskle, 
Śpiewki; normalny typ polskiego ofara, ścigły, spraw- 
ny, dostojny, który najczęściej nosił imię Zagraj; i su- 
to owłosione, ponure, zbliżone do typu niemieckiego 
tropowca, różne Grzmilasy, Cymbały, Organy. — Wszyst- 
kie prawie czarnożółte, rzadkie egzemplarze z białemi 
plamami. 


; 3) Jurka Lejlana wprowadziłem żywcem do mojej powie- 
ści „Unja*. Tam też polowanie z gończymi przedstawiłem obra- 
20WO, 


Ludek to był burzliwy, niełatwy do prowadzenia, 
szedł na sforach niecierpliwie, a po hulance w lesie 
nie każdy ogar dał się wiązać, rozmarzony zapewne 
o psich prawach wolnego obiegu. Różne zresztą były 
między psubractwem temperamenty i przekonania. By- 
ły psy dworaki, łaszące się do ręki, która je karmila, 
prowadziła i w potrzebie smaqała harapem, urodzone 
rojalisty. Były i mniej przypodchliebne, ale dbające 
o pożytek i dobrą sławę Społeczeństwa — niezawisłe 
iepublikany. Były wreszcie i buntownicze, z warun- 
ków psiego życia wcale niezadowolone. W tej lewicy 
rej wodził jeden dziwny osobnik, wcale mi mie naj- 
droższy, którego jednak wyjątkowo dobrze zapamięta- 
łem. Nazywał się M..ćkowski. 

Nigdybym m! nie dał takiego nazwiska, ale przy- 
błąkał się kiedyś do mojej psiarni, zapewne od jakic- 
goś pana Maćkows'iego, Jurko tak go nazywał i kar- 
mił z innymi, dowodząc, że to pies bardzo chytry. 
Nie protestowałem. Zajęła mnie odmienna jego po- 
stać i maniery. Nie był to ogar pełnej kewi, lecz 
mieszaniec z kundlem, albo i z wilkiem(?) wysoki, ca- 
ły płowy, z pyskiem ostro zakończonym, bez obwi- 
słych fali. Chodził z gończymi, szukał skrzętnie, a gdy 
zając pomknął, gonił go zawzięcie, jednak bez głosu. 
Był to delekt uniemożliwiający polowanie z samym 
tylko Maćkowskim, gdyż w gąszczu, luh oddaleniu my- 
śliwy nie mógłby być ostrzeżony, że pies pogonił. 
Ale w licznem i bardzo głośnem towarzystwie innych 
psów Maćkowski nie zawadzał. Gdym pytał, na coon 
potrzebny w łai, Jurko odpc wiadał, że jest ściglejszy 
od innych i bystrzej kombinuje, kędy zwierz się po- 
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obudzają na polowaniu zainteresowanie wszystkich 
uczestników, gdyż każdy z nich może mieć nadrieję 
że sarny wyjdą na niego. Niech więc najsurowszy 
zwolennik systemu polowania 2 podjazdu orze- 
cze, czy kółka mają rację, lub nie, jeśli stosują u sie- 
bie system polowania z nagankami? 

Dotychczas argumentację swoją stosowałem, bio- 
rąc za punkt wyjścia względy hodowlane, oraz wzglę- 
dy utylitarne. Obecnie przejść muszę do sprawy tech- 
nicznego wykonania podjazdu, a mianowicie odpowie- 
dzieć na pytanie, czy pod/azd daje się wszędz.e wy- 
konywać? 

Każdy zrozumie, że do podjazdu nie nadają się 
przedewszystkiem góry, więc tem Samem odpada tu 
cały nasz łańcuch górski — Tatry, Beskidy, Karpaty— 
oraz ich podgórza, gdzie konfiguracja gruntu nie po- 
zwala na swobodne cyrkulowanie wózkiem podjazdo- 
wym choćby nawet po linjach leśnych. Nic więc dzi- 
wnego, że w sprawozdaniach z polowań małopol- 
skich tak często spotykamy figurujące rogacze i że na- 
wet tak wysoce „mysliwskie“ Towarzystwo Lisowic- 
kie nie praktykuje u siebie podjazdu, a to przede- 
wszystkiem ze względów technicznych. 

Lecz nietylko w górach podjazd bywa niewyko- 
nalny. Znam majątek, którego właściciel przez 20 lat 
zabraniał strzelania rogaczy na nagankach, mając na 
widoku praktykowanie podjazdu. Sarn namnożyło się 
Sporo, widywano kierdele po 30 i więcej sztuk. Lecz 
cóż 2 tego? Podjazd dawał tak małe rezultaty, że Się 
poprostu nie opłacało go stosować, a przyczyną tego 
było, że rogacze wychodziły na czystsze miejsca do- 
piero o gęstym zmroku, kiedy ich już niemożna było 
rozpoznać. Przy znacznej więc liczbie zwierza myśli- 
wi wracali najczęściej z podjazdu z niczem, aż w koń- 
cu właściciel, mówiąc nawiasem, znakomity hodowca 
i myślwy w pełnem znaczeniu tego wyrazu — zanie- 
chał podjazdu i dopuścił do strzelania rogaczy na na- 
gankach zimowych. 

A cóż dopiero powiedzieć o kresach, gdzie sarna 
jest względnie rzadką zwierzyną i trzyma się często 
w lasach błotnistych, mimo że Szasowny Autor nie 
chce temu wierzyć; albo też mają te zwierzęta swe 
ostoje w lasach suchszych, ale otoczonych niedostęp- 


kierował, gdy zniknął z oczu za gąszczem, albo za 
zasłoną gruntu. A gończe, gdy zwierza slracą z Oczii, 
nadto marudzą, wietrząc tropy po ziemi. Miał zatem 
ten przybłęda służyć do przyśpieszenia pościgu. Po- 
przestałem na tem tłomaczeniu i Maćkowski zadomo- 
wił się w Jużyntach. 

Piękny to las w Jużyntach... Raczej — był piękny, 
póki go Niemcy okupanci nie wycięli do szczętu, 
a Młodolitwini nie zagarnęli z pod niego ziemi. Istnieje 
on jednak żywo w mej pamięci, a barwić się będzie 
może jeszcze dłużej w paru moich książkach. Las po- 
krywał faliste płaskowzgórze, znacznie wzniesione nad 
poziom rzeki Świętej płynącej tuż w pobliżu. Jednak 
rzadkim wybrykiem geologicznym utrzymywały się 
wysoko, na szczycie wzgórza małe jeziorka. Jedno 
z nich, obstąpione ze wszech stron przez stare Świerki, 
niespodziane. tajemnicze, ciemne pozostało ośrodkiem 
mych retrospektywnych marzeń o wsi ojczystej Wo- 
koło tego górskiego jeziorka były niezawodne prze- 
smyki zwierzyny. Pamiętam jeden przesmyk... 

Koledzy myśliwi zauważyli to zapewne, że cza- 
sem utkwi w pamięci głębiej i uporczywiej pospolite 
zdarzenie leśne, niż jakiś triumf łowiecki, godny wspo- 
mnienia. Może zależy to od przygodnego podniecenia, 
lub przytępienia wrażliwości myśliwego? 

Pamiętam tedy przesmyk malowniczy, przy któ- 
tym nieopodal przebłyskiwało czarne jeziorko. Psy 
goniły poprostu — zająca. 

Zając w lesie idący z pod ponu psów Sprawia 
całkiem inne wrażenie, niż pchany leniwie przez na- 
gankę ludzką w polu. Ten w polu jest dla myśliwego 
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Yemi w lesie trzęsawiskami. Jeśli w dodatku weźmie- 
my olbrzymie przestrzenie, jakie dzielą dzierżawców 
polowania od dzierzawionych terenów, oraz znaczne, bo 
setki miljonów sięgające koszta przejazdów, to nic 
dziwnego, że żaden z uczestników tych polowań | nie 
kwapi się jechać setki wiorst po to, żeby wrócić z ni- 
czem, narażając się przedtem na ataki całych roi ko- 
marów, a nierzadko i malatji. Przypuszczam, że Sza- 
nowny Autor, strofujący ostro „pewne paważne Tow. 
myśliwskie” (dodajmy od siebie —Poleskie) nigdy nie 
miał okazji polować w tych zapadłych krainach, bo 
gdyby zobaczył te nieskończone przestrzenie „puszcz, 
rojstów i bagien, pozbawionych najczęściej linji, albo 
przeciętych rzadkimi trybami, na których zalegają po- 
walóne pnie, czyniąc je niedostępnymi, to niewątpli- 
wie wstrzymalby się od zbyt pośpiesznego potępiania 
uczestników Towarzystwa Poleskiego za to, że nie 
praktykują u siebie podjazdu, a tylko strzelają rogacze 
na nagankach zimowych. 

Wreszcie nie mogę pozostawić bez odpowiedzi 
kwestji poruszonej przez Szanoawnego Autora, a miano- 
wicie rzekomej łatwości poznawania rogaczów na na- 
gankach i zabijania ich z „sikawki* (co ma oznaczać 
z broni śrótowej). Mogę zaręczyć z własriego czter- 
dziestoletniego doświadczenia, że bardzo niewielu znaj- 
dzie się myśliwych, którzy dobrze poznają rogacze 
bez rogów. Nie mówię tu o sztukach wychodzących 
wolno na wysokim lesie lub na szerokiej linji, gdyż te 
zdarzają się tylka wyjątkowo. Rogacz, zwłaszcza staty, 
najczęściej przebija się przez nagankę, lub wychodzi 
flanką, a jeśli zdecyduje się przejść przez linję, to 
czyni to zwykle w szalanym galopie. Jeżeli więc my- 
śliwy ma gąszcz przed i za sobą, to musi mieć doska- 
nałe oko i szaloną wprawę, żeby go poznać, a jedna- 
cześnie być dobrym strzelcem, wprawnym do rzutowych 
strzałów, aby go zabić. 

O pomyłkę więc w takich warunkach łatwo, a za 
zabicie kozy grożą zwykle dotkliwe kary pieniężne, 
nie mówiąc o moralnych w postaci drwiniek ze strony 
towarzyszów polowania oraz innych kolegów myśli- 
wych, którzy rychło zwiedzą się o „katastrolie* i os- 
trzą sobie języki na niefortunnym kozobójcy. Stokroć 
bodaj łatwiej jest strzelać rogacza z podjazdu i stokroć 


N————— KE ——->2222SLCCLLLLLLZIZZZZON 


zdobyczą prawie obojętną — widoczny, łatwy i po- 
spohty. W lesie goniony przez psy używa ten sam 
zając z konieczności chytrych wybiegów, kluczy, zmie- 
nia czasem wcale niespodzianie kierunek biegu. Wre- 
szcie wspaniałe akordy gonu, alarm rosnący w coraz 
bliższą wrzawę, podnosi zająca do godności pożądanej 
zdobyczy dla myśliwego, który nu domiar emocji musi 
zabiedz na właściwy przesmyk. Gdyż na dzikich, htew- 
skich polowaniach, urządzanych dla jednego, lub paru 
tylko strzelców, zabiegało się na przesmyki, a żeby 
trafnie zabiedz, potrzeba było i znajomości lasu i pr2y- 
tomnej oceny kierunku gonu. 

Na wspomniany przesmyk zabiegłem tamtego dnia 
dobrze. Już rozegrana psiarnia waliła ku mnie ławą 
i pełnym akordem — zając jednak jeszcze gdzieś się 
wykręcał w gąszczach, nie chcąc wyskoczyć na rzad- 
szy las, gdzie go czekałem. Wtem coś trzasło — szut- 
gnęło — zatrzymało się za gęstym krzakiem, bardzo 
blisko odemnie, z boku. — Spojrzałem — nic nie do- 
strzegłem. — Może wiewiórka? — Trzeba pilnować 
frontu, na którym zaraz musi ukazać się zając. — — 

Jakoż wychynął z gąszczu, wyciągnięty jak struna, 
z położonymi 'po sobie słuchami, wprost na mnie. 

W tej chwili duże ciało płowe z krzaku obok 
mnie rzuciło się pędem wprost ku zającowi. Co to?-— 
wilk?! — — 

Gdzież tam! To Maćkowski opuścił szeregi go- 
niących towarzyszy, zabiegł tutaj i z posterunku runął 
na szaraka! 

Spostrzegł go jednak zając,dał sporego kominka w bok 
i obaj przepadli w krzakach. Ja już strzelić nie mogłem 
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Dodatek I do No 4 ,, Łowca Polskiego”. 


Ze względu na zawartą w Dodatku pracę konkursowa, przeznaczoną dla 
drobnych rolników, prosimy o oddawanie go tymże po przeczytaniu, oraz 


o rozpowszechnianie drugiej karty zawierającej „Wymiar kar” 


i sądach gminnych. 
WIKTOR STEPHAN. 


Dochód ze zwierzyny dla gospodarstwa, 


(Praca nagrodzona na Honkursie Polek. Tow. Łowiechiego 
mająca na celu rozpowszechnianie wśród włeścian póczo- 
cia 6 zasad ochrony zwierząt łownych. 


W dawnych czasach należało prawo polowania da 
jednostek uprzywilejowanych, i wielkich właścicicli ziem- 
skich, w miarę jednak podziału gruntów i przewagi po- 
jęć demokratycznych, zyskują to prawo i mniejsi właści- 
ciele rolai — wzylędnic wsic. 

Z przejściem tego prawa przeszły jednak u. ` pe- 
wne obowiązki na inniejszych właścicieli, a między nine- 
mi, obowiązck ochrony zwierzyny łownej. 

Spełnienie tego obowiązku leży, jak to wykażemy, nie 
tylko w interesie ogólnym, ale także w interesie każdego 
drobacgo właściciela, oraz wsi i gmin. 

Przedcwszystkicm należy raz na zawsze zerwać z błę- 
dnem mniemaniem, jakoby zwierzyna łowna a więc 
kuropatwa, zając i sarna były szkodnikami i narażuy 
rolnika na straty. C 

Spostrzeżenia ludzi zawodowych wykazały niezbicie, 
czem nasza zwierzyna łowna się żywġ a nadto, że ochro- 
na jej i dbałość o rozmnożenie przynosi rolnikom korzyść. 

Otóż sarnę i kając żyją w polul 1 w lesie; żywią się 
przeważnie trawą, ziołami i resztkami płodów, nicprzy- 
datnych dla domowego użytku, a kuropatwa, zjadając co- 
dziennie setki i tysiące poczwarck i owadów szkodli- 
wych zbożom, jak również nasion chwastów zanieczysz- 
czających pola, jest dla rolnika stworzeniem wprost nieo- 
cenionem. 

W tym kierunku robiono dokładne badania, otwie- 
rając żołądki kuropatw. — Zboża w nich wcale nie zna- 
leziono, natomiast znajdowano po kilkasct ziarnek róż- 
nych chwastów szkodliwych dlą rolnictwa, a mianowicie: 
dziki mak, kąkolinę pospolitą czyli żytnią, czamochę, 
egnichę czyli łopuchę, lub rzepnicę, oset, muszki, ślima- 
ezki, pająki poczwarki, czerwie, gąsienice iinne robaczki. 

Wobec tego można sobie zdać sprawę, jaką ilość 
chwastów i szkodliwych dla rolnictwa owadów wytępi 
dziennic stadko kuropatw złożone z kilkunastu sztuk. 

Jako przykład podajemy tu kraj MORAWY, w któ- 
rym, dzięki troskliwości o rozmnożę i ochronę, — ku- 
ropatwy rozmnożyły się i znachodzą w niezwykłej ilość, 
— gospodarze nie znają zupełnie w kapuścię szkody, wy- 
rządzanej przez gąsienice znanego powszechnie motyla 
GIELINKA KAPUSTNIKA. — U nas, jak wiadomo, szko- 
dy w kapustach wyrządzane przez gąsienice tego motyla, 
są nieraz prawdziwą plagą, której skutecznie zapobicdz 
możemy jedynie przez hodowlę i rozmnożę kuropatw. Je- 
Zchby kuropatwy w czasie żniwa lub siewu, zjadały na- 
wet nieco ziarna, fo szkoda taka jest nikłą i nie stoi 
w żadnym stosunku do pożytku, zwlaszcza, jeżeli się zwa- 
ży, Że kuropatwy nie wygrzebują ziarna, lecz zbierają je- 
dynie to, co leży na wierzchu i jest nieprzykryte, a za- 
tem, jako nie mające warunków do kiełkowania, nape- 
wnoby zbutwiało. 

Badania żołądków zajęcy wydały podobse _ rezultaty, 
t j. że nic znalezłono w nich nic takiego, coby się dało 
dla gospodarstwa pozyskać i spożytkować. <; 

Dlatego też każdy myślący gospodarz j już z powyż- 
szych powodów starać się powinien, by właśnie na jego 
roli jak najwięcej. bylo zwierzyny łownej. 

Dając jej achronę i konieczny do rozmnoży apokój,. 
nie MY sam nie będzie jej płoszył, ale pouczać będzie 
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w urzędach 


i ptzypilnuje takźe w tym kierunku swe dzieci i swych 
domowników, a zwłaszcza nic pozwoli, by wybierano 
z gniazd jaja lub młode ptaszętu albo łapano młode za- 
Jaączki, wreszcie, aby psy i koty włóczyły się nicpolrze- 
hniec po polach, pastwiskach i lasach, gdzie niszczą gnia- 
zda » wyłapują młode zajączki i sarenki. 

Do powyższych bezpośrednich korzyści rolnika na- 
leży doliczyć korzyści pośrednie, jakie daje palowanic. 

Ponieważ liczby mówią najwyraźniej i najprędzej 
trafiają do przekonania, weźmiemy dla przykładu wieś 
z dobrym zwierzosłanem w. okolicach WARSZAWY o 
obpzarze 300 morgów, — dochód takiej wsi z polowania 
przedstawi się mniej więcej następująco: 


|. Czynsz roczny za prawo polowania. Mk. 100,000,000 
2. Zarobek ludności micjscowej przy na- 


gance, zwykle w czasic, gdy innego 


zarobku nic ma .Mk. 72,000,000 
"3. Dochód uboczny przy polowaniu [ur- 
manki i t p. . Mk. 40,100,000 


4. Nadzór polowania, (częściowe koszta, 
gdyż jeden strzelce może dozorować 
kilka wsi) jaka zarobek miejscowe- 
go człowieka Mk. 100,000,00 


Mk. 312,000,000, 


To jest przeciętny dochód roczny wsi, czyli wszy- 
stkich jej mieszkańców, Jak na nasze stosunki, jest ten 
ogólny dochód wcale znaczny, bo wynosi na mórg ziemi 
Mk. 600,000! A dla tych, którzy posiadają jakikolwiek ka- 
wałek gruntu, stanowi sama dzierżawa polowania po 
Mk.-200,600 rocznie z morga, czyń kwotę, która w danej 
chwili przewyższa roczne podatki! 

Gdyby każda wieś otrzymywała chociażby tvlko «a- 
ki sam czynsz z tego źródla, to wobec tego, że kraj nasz 
obejmuje około 80 miljonów morgów czyli akoła 44 
miljonów hektarów; suma z tego źródła uzyskana wyno- 
siłaby kilkaset miljardów, które w ogólnym budżecie 
gaspodarczym naszej Ojczyzny miałyby bardza poważne 
znaczenie. 

Nie potrzeba chyba Kłómaczyć, o ile większym je- 
szcze mógłby być ten dochód, gdyby nasi gospodarze 
rolni okazywali większe zajnteresowanic się hodowlą a 
nawet chociażby tylko ochroną zwierzyny łownej. 

Dokładne obliczenia, prowadzone od wielu lat w pań- 
stwach o wyższej kulturze i uprawie rolnej, dają nam 
ciekawy i pouczający obraz, do jakich wysokich kwot 
doprowadzić można dochód ze zwierzyny łownej i jak 
ogromne różnice zachodzj w tym kierunku w porówna- 
niu z dochodami uzyskanemi w naszym kraju. I tak, kie- 
dy krótka przed wojną światową dawna Qalicja miała 
dochód roczny z łowiectwa około 300.000 koro a, wyka-' 
zują CZECHY, kraj prawia takiej samej wielkości, prze- 
szło dwa miljony dochodu rocznego. Z dotyczących wy- 
kazów dowiadujemy sżę też, że trzy czwarte ego dacho- 
du dała zwierzyna drobna, a,więc sarna, zając i ku- 
ropatwa. 

Naturalnie, że cyfry te wykazują tylko wartość sa- 
mej zwierzyny po cenach przedwojennych. 

Poza tem były jeszcze bardzo znaczne zarobki i do- 
chody uboczne, jak czynsz Uzierżawny z polowania, pla- 
ce i nagrody służby nadzorczej, furmanki, opłaty za kar- 
ty myśliwskie, koszta urządzenia polowań, zarobki kuśzie- 
rzy i innych przemysłowców przy przeróbce skór, sze: 
ści, rogów ft. U. zarobki fabryk bron$ i naboi, rusznika- ' 
rzy mniejszych i t. d. 

Całkowity t,j. bezpośredni i 
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CZECH ze zwierzyny łownej wynosił w ostatnich lalach 
przed wojną około thzydziestu miljonów koron rocznie 
(ceny przedwojenne). Według kursu dziennego w li- 
pcu 1923 — wynosiłoby to około 100.000.000.000 (sto mi- 
ljardów) marek polskich. 

Musimy tu jednak zaznaczyć, że tak wielki dochód 
możliwy był tylko przy bardzo dobrym stanie zwierzy- 
ny łownej, co znowu zawdzięczać należy wysokiej kul- 
turze tamtejszego ludu, a szczególnie rulników wiejskich, 
którzy nauczyli się otaczać zwierzynę nalcżytą opieką. 

U nas długie lata upłyną, zanim ten stan uda się nam 
osiągnąć, gdyż nicstety, zwierzostan nasz na całym obsza- 
rze kraju jest bardzo mały. 

Dlatego £eż, mamy o wiele mniejszy dochód z tego 
zródła. 

Musimy tutaj z naciskiem dodać, że klimat i grunta 
nas?e bardzo sprzyjają rozwojowi zwierzyny, czego najlep 
szym dowodem jest to, że przy zupełnym u nas braku 
ochrony, jeszcze dotychczas całkowicie nić wyginęła, po- 
mimo, że czynimy raczej wszystko, by ją wytępić. 

Nieco dobrej woli i energji ze strony więcej oświe- 
conych gospodarzy, a pola nasze i lasy wkilka lat za- 
pełnią się zwicrzyną. 

Przedewszystkiem chodzi o dobry przykłau( I rozpo- 
częcie dzieła. Kiedy raz utrwali się między ludem prze- 
konanie o prawdziwym i wielkim pożytku, jaki daje zwie- 
rzyna łowna, kiedy raz wrodzoną nam niedbałość i obo- 
jętność zwyciężymy, sprawa wejdzic na właściwe tory 
i pójdzie sama własnym rozpędcm ku ogólnemu po- 
żytkowi. 

Tu otwiera się też dla oświeconych rolników pra- 
wdziwic wdzięczne pole do pożytecznej pracy społecznej. 

Nie bcdzicmy też obszerniej opisywali dalszych ko- 
rzyści dla kraju, związanych z dobrym stanem zwicrzy- 
ny, nadmienimy tylko, że wicle zawodów czerpie tu swe 
zarobki. Wyprawione skórki zajęcze dają bardzu dobre 
futra, będące zwłaszcza teraz po wojnie w wysokiej cenie. 

Z sarny mamy doskonałą i drogocenną skórkę, tak 
zwaną irchę, mającą zastosowanie wielorakie, tak w ży- 
ciu codziennem, jak i w przemyśle. Przy wyrobie skór 
mają zajęcie garbarze, białoskórnicy, kuśnierze, a szerść 
warny służy rymarzom za najlepszą wyściółke do cho- 
mąt i siodeł, zajęcza zaś kapelusznikom do wyrcbu naj- 
lepszego gatunku kapeluszy. 

Do powyższego, krótkiego przedstawienia pożytków 
ze zwierzyny możnaby chyba jeszcze dodać, że, jak już 
powiedziano, w krajach zachadnich rolnicy już dawno te 
korzyści uznają i ochraniaje zwierzynę łowną we wła- 
snym interesie i jako część dobra ogólnego. 

Oby z postępem oświaty i u nas, w wolnej już Oj- 
czyźnie, szkoła wywarła wnływ należyty w tym kie- 
runku na wychowującą się młodzicż tak, byśmy wkrótce 
stanąć mogli i pod tym względem na równi z oświecone- 
mi krajami zachodu. 

Tak więc, nietylko we własnym interesie, ala i w in- 
teresie kraju, powinien każdy gospodarz wszelkich 
dołożyć starań, by podnieść stan naszej zwierzyny łownej 
i tym sposobem przyczynić się wedle sił do podniesienia 
dobrohytu wszystkich obywateli i całej naszej ukochanej 
Ojczyzny. 


Wzór Statutu dla Powiatowych Towa- 
rzystw Łowieckich. 


1. Zasady ogólne. § |. .  .... Powiatowe Tow 
Łowieckie ma na celu szerzenie zasad prawidłowej go- 
spodarki łowieckiej, przestrzeganie prawidłowych spo- 
sobów polowania, podniesienie zwierzostanu oraz współ- 
działanie z władzami krajowemi w zwalczaniu wszelkich 
wykroczeń przeciw obowiązującym prawom łowieckim. 
Do celów tych Towarzystwo dąży w kontakcie z in- 
nemi Towarzystwami. 

$ 2. Dla osiągnięcia swoich celów Towarzystwo, 
2 zachowaniem obowiązujących praw i przepisów: 


a) Zabiega o wyjednywanie celowych zarządzeń władz 
prawodawczych i wykonawczych w zakresie łowiectwa. 
b) Utrzymuje i prowadzi tereny łowieckie w miarę 
możności, urządza wzorowe polowania, ułatwia naby- 
wanie żywej zwierzyny, dapomaga w tępieniu szkad- 
ników, popiera hodowlę psów myśliwskich, współ- 
działa w prześladowaniu kłusownictwa, handlu zwie- 
rzyną w czasie zakazanym, ułatwia tworzenie się Kó- 
łek myśliwskich i t. d. c) Subwencjonuje czasapismo 
łowieckie, popiera wydawnictwa prac w zakresie ło- 
wiectwa, formuje bihljotekę, muzeum łowieckie, urzą- 
dza odczyty, wystawy ogólnołowieckie lub specjalne, 
konkursy strzeleckie i t. p. d) Wydaje medale, żeto- 
ny, dyplomy i nagrody pieniężne osobom wyróżniają- 
cym się w zakresie działalności Towarzystwa. 
$ 3. Towarzystwo jest asobą prawną, ma prawo 
nabywania i zbywania majątku i zawierania wszelkich 
umów. 
$ 4. Towarzystwo ma siedzibę w 
| działalność jego rozciąga się na powiat 
e "Z 3 PENARE używa pieczęci z na- 
Towarzystwo Łowie- 


waz krzyżein pomiędzy ragami). 

2. Prawa | obowiązki członków. § 5. Członkiem 
Towarzystwa może zostać każdy obywatel kraju, który 
ukończył lat 18 i korzysta z odpowiadających mu praw 
obywatelskich i cywilnych. Członkowie niepełnaletni 
nie posiadają jednak ani czynnego, ani biernego pra- 
wa wyborczego. 

$ 6 Członkowie Towarzystwa dzielą się na 
członków honorowych, rzeczywistych i wspierających. 
Wszyscy członkowie mają prawo nosić znaczki usta- 
lonego wzoru. 

$ 7. Członkowie rzeczywiści i wspierający opła- 
cają składkę. Nowowstępujący członkowie opłacają 
wpisowe. 

Członkowie rzeczywiści opłacają rocznie.. 
mk., członkowie wspierający mk. "Wpisowe 
wynosi mk. Wysokość powyższych opłat 

może być zmieniana przez Zgromadzenie Ogólne. Do 
czas" ustalenia waluty zmiana wysokości opłat człon- 
kov :h nie pociąga ponownej rejestracji statutu, 

8. Członków honorowych wybiera Zgromadze- 
nie Ogolne na wniosek Zarządu lub conajmniej 10-ciu 
członków rzeczywistych za zasługi położone na polu 
łowiectwa. Członkowie honorowi nie opłacają wpiso- 
wego ani składek członkowskich. 

$ 9. Członkowie honorowi * rzeczywiści biorą 
czynny udział we wszystkich *zynnościach Towarzy- 
stwa, wspierający zaś biorą czynny udział we wszyst- 
kich czynnościach z wviątkiem polowań, w których 
udziału nie biorą i z „ego tytułu opłacają mniejszą 
składkę. 

$ 10 Cuonkowie, działający na szkodę Towa- 
rzystwa, lub niestosujący się do statutu, obowiązują- 
cych regulaminów i przepisów, oraz winni spełnienia 
czynu niehonorowego, na wniosek Zarządu podlegają 
wykreśleniu z listy członków Towarzystwa przez Zgro- 
madzenie Ogólne. Do czasu zwołania Zgromadzenia 
Ne: inego Zarząd ma prawo zawiesić członka w jego 
prawach. Każdy członek może się w dowolnej chwili 
wypisać z Towarzystwa, przedtem jednak winien ure- 
gulować wszystkie swoje należności, do których na- 
leży wliczyć i składkę za rok bieżący. 

$ 11. Osoby pragnące zapisać się na członków 
Towarzystwa muszą być przedstawione przez 2-ch człon- 
ków Towarzystwa; o przyjęciu kandydata decyduje 
Zarząd przez głosowanie tajne. 

3. Władze Towarzystwa. § 12. Zarząd sprawami 
Towarzystwa należy do: a) Zarządu, b) Zgromadzenia 
Ogólnego członków. 

a) Zarząd. $ 13. Zarząd Składa się 2 prezesa, 
wice-prezesa, Sekretarza, skarbnika, gospodarza, łow- 
czego oraz 5-u członków, wybieranych przez Zgroma. 
dzenie Ogólne na lat 3. Z Zarządu corocznie ustę 

. 


a" 


puje trzecia część jego członków, z początku przez 
losowanie, a następnie podług starszeństwa. 

UWAGA |. W razie ustąpienia któregoś z człon- 
ków Zarządu przed upływem kadencji na jego miejsce 
wchodzi automatycznie ten z kandydatów, który na 
Zgromadzeniu Ogólnem otrzymał większą ilość głosów. 

UWAGA 2. Ustępujący członkowie mogą być 
wybierani ponownie. Liczbę członków Zarządu Zgro- 
madzenie Ogólne może zmniejszyć. 

UWAGA 3. Zakres funkcji prezesa, wice-prezesa, 
sekretarza, skarbnika, łowczego i gospodarza określi 
regulamin wewnętrzny Towarzystwa. 

$ 14. Posiedzenia Zarządu są ważne, o ile w nich 
bierze udział 5 członków. Decyzje Zarządu zapadają 
prostą większością głosów obecnych na posiedzeniu 
członków. Przy równej liczbie głosów przeważa głos 
przewodniczącego. 

$ 15. Zarząd kieruje działalnością Towarzystwa, 
zwołuje Zgroniadzenia Ogólne, czuwa nad wykonaniem 
statutu i uchwał Zgromadzeń Ogólnych, zarządza ma- 
jatkiem Towarzystwa i uskutecznia w imieniu Towa- 
rzystwa wszelkie czynności prawne z wyłączeniem je- 
dynie: a) przyjęcia darowizn i zapisów, b) nabywania 
i zbywania nieruchomości, c) zaciągania pożyczek. Za- 
rząd wykreśla członków, zalegających w opłacie skła- 
dek oraz zawiesza członków stosownie do par. 10 ni- 
niejszego stałutu. Zarząd wyznacza delegatów na 
wszelkie zjazdy łowieckie. 

16. Oprócz Zarządu w łanie Towarzystwa 
działa Komisja Łowiecka, do której prócz członków 
Zarządu należą: miejscowy starosta; prezes okręgowego 
Towarzystwa rolniczego, oraz miejscowy nadleśniczy 
lasów państwowych lub ich zastępcy z urzędu oraz 
przedstawiciel mniejszej własności, o ile go niema 
w łonie Zarządu. Komisja Łowiecka ma za zadanie: 
a) badanie zwierzostanów danego powiatu, h) zebranie 
danych co do rozmnoży zwierzyny; c) wydawanie 
opinji co do zamknięcia polowania na daną zwierzynę, 
d) wydawanie opinji o osobach starających się o po- 
zwolenie na prawo polowania; e) przedstawianie do 
nagród najgorliwszych działaczy w ochronie zwierzyny 

prześladowaniu kłusownictwa. 

4) Zgromadzenia Ogólne. $ 17. Zgromadzenia 
Ogólne bywają zwyczajne i nadzwyczajne. 

$ 18. Zgromadzenia Ogólne zwyczajne zwołuje 
Zarząd raz do roku, najpóźniej 30 maja, dla przedsta- 
wienia sprawozdania 2a rok ubiegły i preliminarza do- 
chodów i wydatków na rok następny, dokonywania 
wyborów ustępujących władz i rozpatrzenia spraw wy- 
magających decyzji Zgromadzenia Ogólnego: 

$ 19. Zgromadzenia Ogólne nadzwyczajne zwo- 
łuje Zarząd bądź na wniosek Komisji Rewizyjnej, bądź 
też na żądanie conajniniej 10 członków Towarzystwa, 
W dwóch ostatnich wypadkach Zarząd wyznacza ter- 
min zgromadzenia najpóźniej w ciągu 4-ch tygodni od 
chwili otrzymania odpowiedniego żądania. 

$ 20. Zgromadzenie Ogólne jest prawomocne 
o ile w nim uczestniczy conajmniej '/, część członków 
Towarzystwa. Jeżeli na pietwszem zgromadzeniu nie 
zbierze się wymagana liczba członków, powtórne Zgro- 
madzenie będzie prawomocne bez względu na ilość 
członków obecnych, w terminie od 3 dni do 2 ty- 
godni. O zgromadzeniu ogólnem zawiadamia człon- 
ków Zarząd bądź to listownie bądź zapomocą ogło- 
szeń w gazetach. 

$ 21. Uchwały na Zgromadzeniach Ogólnych 
zapadają prostą większością głosów z wyjątkiem uchwał 
dotyczących zmiany statutu, hkwidacji Towarzystwa 
i wykreślenia członka Towarzystwa; uchwały te zapa- 
dają większością */, głosów obecnych. Sposób zwo- 
ływania Zgromadzeń Ogólnych ustalony będzie przez 
odpowiedni regulamin, zatwierdzony przez Zgromadze- 
nie Ogólne. 

§ 22. Na Zgromadzeniach Ogólnych członkowie 
głosują osobiście. Głosowanie w sprawie wyboru 
władz Towarzystwa i wykreślenie członków odpywa 
się w zposób tajny. 
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$ 23. Zgromadzenie Ogólne jest najwyższa wła- 
dzą Towarzystwa. Do jego zadań należy: a) razpa- 
trzenie i zatwierdzenie sprawozdania za rok ubiegły, 
oraz budżetów i bilansów; b) wybór członków do władz 
Towarzystwa i Komisji; c) rozważenie i zatwierdzenie 
opracowanych przez Zarząd instrukcji i regulaminów; 
d) postanowienie co do przyjęcia darowizn i zapisów; 
e) nabywanie | zbywanie nieruchomości; f) zaciąganie 
pożyczek; g) zmiana statutu; h) postanowienia co do 
wykreślania członków Towarzystwa; 1) postanowienie 
co do zamknięcia Towarzystwa i likwidacji jego ma- 
jątku; j) postanowienia w sprawie podwyższenia lub 
obniżenia wpisowego i składek członkowskich; k) po- 
stanowienia w sprawie polowań na terenach myśliw- 
skich Towarzystwą; 1) postanowienia w sprawie wszel- 
kich wniosków Zarządu i członków Towarzystwa. 

4. Komisja Rewizyjna. § 24. Co rok na Zgro- 
madzeniu Ogólnem przez tajne głosowanie wybiera się 
3 członków oraz 2 zastępców Komisji Rewizyjnej, 
z osób nienależących do Zarządu. 

$ 25. Komisja Rewizyjna jest obowiązaną do- 
konywać przynajmniej raz na kwartał sprawdzania 
ksiąg i kasy Towarzystwa. Zestawiony bilans przez 
Radę, Komisja Rewizyjna sprawdza i zaopatruje w od- 
powiednie wnioski. Przynajmniej taz na rok Komisja 
Rewizyjna dokładnie sprawdza cały stan majątku To- 
warzystwa i zdaje Sprawozdanie oraz Swoje wnioski 
dorocznemu Zgromadzeniu Ogólnemu. 

5. Zmiana Stalutu i likwidacja Tawarzystwa. $ 26. 
W razie potrzeby dokonania zmiany statutu, Zarząd 
po opracowaniu projektu przedstawia go do zatwier- 
dzenia Zgromadzeniu Ogólnemu, które zmiany uchwala 
większością ?/, głosów. 

$ 27. Likwidacja Towarzystwa może nastąpić 
na mocy uchwały Zgromadzenia Ogólnega większo- 
ścią ”/, głosów. W razie likwidacji Towarzystwa, 
ostatnie Zgromadzenie Ogólne rozporządza całym ma- 
łątkiem Towarzystwa na rzecz instytucji kulturalno- 
społecznych. 


Oddział Rinologiczny 
Śląskiego Towarzystwa Łowieckiego 
w Cieszynie. 


PROGRAM 1-go Egzaminu wyżłów młodocianych 
będzie przeprowadzony 26-go kwietnia 1924 w łowisku 
w Zebrzydowicach na Śląsku Cieszyńskim pol. 

Do egzaminu będą dopuszczone wyżły wszystkich 
ras z pomiotu z roku 1923 bez względu czy już zare- 
jestrowane lub nie. Egzamin przeprowadza się według 
osobno zestawioncgo regulaminu, który można zażą- 
dać z formularzem zgłoszenia u Zarządu (sekretarz L. 
Badura, Zebrzydowice, pow. Cieszyn). Termin zgłosze- 
nia 20-go kwietnia. Stawka: 3 miljony marek. Punkt 
zborny na dniu egzaminu o 8 godz. rano na dworcu 
w Zebrzydowicach (kolej Dziedzice — Piotrowice) skąd 
nastąpi odmarsz do łowiska. Wylosowanie do egzaminu 
zgłoszonych wyżłów nastąpi na posiedzeniu Zarządu 
w dniu przed cgzaminem a w dniu egzaminu będą 
menerom numera losu doręczone. O drapieżniki postara 
się Zarząd. Na sędziów są następujący Pp. proszeni: 
Ks. L. Niedbał z Poznania, właściciel ziemski Jan FoF 
warczny z Małych-Kończyc i Hubert Bernacik z Fry- 
szłatu. Menerzy z zagranicy powinni się celem uloko- 
wania z sekretarzem zawczasu porozumieć. Prosimy sza- 
nownych członków również zwolenników Tow. przez 
liczny udział i liczne zgłaszanie wyżłów, jak również 
przez składanie datków pieniężnych i nagród o łaskawe 
wsparcie. 
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Wymiar kar obowiązujących obecnie za przekroczenia przepisów łowieckich. 


(Zestawiony przez Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Faństwowych). 
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lowiecklej dla Gali- 

cji i Ladomcecrji). - , 
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wy Łowieckiej). 
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15) Roznoszenie, rozwoż. sprzedawanie 
i kupno dla handlu zwierzyny 2a- 

-lej w czasie ochronnym 

b) za Inną sztukę zwierzyny znale- 
zioną u winowajcy . 

16) Samowolne polówanie lub tawienie 
zwierząt i ptaków na s posia- 


110—100 zł ' 
administrac. 
30190 przez Stacast. 


251 kk. 50 zł. 
dn 150 zl. 


„ „dłości 623 kk do 50 zL Ogólne przep. K-K. ~ 
11) Wypędzanie zwierzyny z DET | 
osiadłosci . í - Ogólne przepisy Kodeksu Karnego. 
18) Znajdowanie się ze strzethą inb przy- i i 
rządami do łapania na cudzej posia- | 
dłości (po za drogą) _ . — = 141% 10—100 21 


19) = 16), 17) | 18) na terenie ogro- 
dzonym nie mającym, komunikacji 
z posiadł. sąsied. albo ra ląkach 
i polach przed spłzętem £ nich traw 
lub zaslewów ` l 

20) Polawąnie ina włągnym gruncie t. 
mniejszym ni2 84 ha (150 mg.) . 

21) Wypuszczenie na teren myśliwski 


i administrac: 
przea Starost: 


= 120—20 217) 
430 G WIT raz nagana 
Z 20 sł. 


l 
psa bez przywiązanej palki, szuure 3 . A) — NE ga] - "= + 
iat. p. o : - c HU G.W.) l-fat7) — 20—200 zł.') HK = — a 
1) Waloryzscja na zaszdżie Rozporządzents Rady Mini- 
kę z Z: G W. — Ustawa (osp. "a (2b. Praw siw (Dz U. K. Nr. 9—24 r. poa. 80). 
i e I2cz h 2) Na zasadzie act 24 Ros. Kodeksu Karnego 
' K. K. Kodeks Karny. x 3) Połowę grzywny wypłaca się donosicielowi. drugą po- 
toil l | łowę przelewa się do kas skarhowych. 


— = ° mugń "swe 


, 4) Od Siebie dodafemy, że w b. zaborze pruskim polowanie w miejscowościach, w których polującą nłe ma do lego 
prawa wedlug a) $ 292 kodeksu karnego (Stratgesetzhuch fUr das deutsehe Reteh vos J6 mai 1691)| jest karanegizywną da 300 złatych 
166 więziehiem do 8 miesięcy, gdy 2a4 połowańdie wykanywame jest przy pomocy wnyków, siegi. pujapek lub innych nezędzeń w ezagie prees 
usławę zabroniohy m, w lasach w nocy lub wspólnie przez kilku oczestnikóny, kara według $ 293 k.k. może być podwyżązana da sześciuBę|, 
ntbtych lub do6' ‘miesiecy więzienia. 

! * "vy 'Nreprawne" tiokotwanie wykonywane zawadowo (klusownictwo) kagana jest według $294k. ki karg więziemia nie m2224 nit, 
trzechiliniesięcy, ipáradtb osoby lakie mogą być pozbawione honorowych praw obywatelskich i poddane daqorowi policyjnemu. "i 

ti ey Według 6 368 (punkiy 101 11) znajdowanie się z bronią na audeym obszarze łowieckim, otaz wyblesanije sini płaków 
łównyłh Kb Śpietłajątych karane jest gttywhg do 68' złotych fub aresztem do dni 14. i 
usta) TA) Wweśżcie żaniśdbaiie dopiTnówania dzłed lub iatłych osób. apaldujasy dy gię pod opieke aby nia naruszały kra w to- 
wiochich,'karzne jest według p. A art. ARAL k.k. sres?tem. i 
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mniej zdarza się pomyłek przy tym systemie polowa- 
nia (oczywista rzecz—w stosunku do ilości strzałów). 
Myśliwy ma tu sposobność rozpoznać rogacza przez 
lornetę, zwykle zjedzie go na 30—50 metrów i z tej 
odległości strzela—często z podpórki — jak do pieca; 
a gdy mu wypadnie strzał na 80 — 100 metrów, 
wówczas poczciwa luneta wytównywa to przeciwień- 
stwo; dobrze lub źle trafiony rogacz albo oddaje swe 
parostki do kolekcji myśliwego, albo idzie zdychać 
w gąszczach leśnych. Ale „etyce“ myśliwskiej stało się 
zadość — przynajmniej w przekonaniu Szanownego 
Autora. 

Z tego wszystkiego, com powyżej przytoczył, 
przyjść musimy do przekonania, że do etyki nie moż- 
na gwałtem naciągać warunków, lecz przeciwnie, że 
warunki wytwarzają etykę. My np. potępiamy tych 
myśliwych, którzy śrótem lub loftkami sirzelają do je- 
leni, a we Francji dżentelmen odwraca się tyłem od 
takiego pana, który kulami strzela jelenia przed psa- 
mi, bo we Francji prawdziwie narodowem polowaniem 
jest polowanie par force na jelenie, więc za złe 
biorą myśliwi francuscy, jeśli ktoś strzela byki choćby 
nawet na swym gruncie. Polscy, francuscy i niemiec- 
cy myśliwi kpią z takiego kolegi, który chybi do lisa, 
a angielski dżentelmen nie poda ręki temu, kto 
w Anglii zabije lisa na polowaniu z bronią śrótową. 
| więcej powiem: Anglik nawet na kontynencie nie 
chce strzelać do lisa. Pamiętam, byłem we Francji na 
polowaniu, w którem brał także udział pewien myśli- 
wy angielski. Trzeba trafu, że przeszedł lis—który tam 
jest wielką rzadkaością—o 15 kroków od Anglika i ten 
nie strzelił do niego. Gdy mu sąsiedzi a następnie 
gospodarz robili wymówki, jak, najspokojniej odpowie: 
dział, że w Anglji nie wolno jest strzelać do lisów pod 
grozą bojkotu towarzyskiego, więc on trzyma się tej 
reguly nawet ną obczyźnie i zawsze będzie tak postę- 
pował. Czy można o nim powiedzieć, że postąpił 
etycznie? 

Reasumuiąc wszystko, com powyżej powiedział, 
musimy wyciągnąć z tego następujące wnioski: 1) Pod- 
jazd jest użyteczny ze względów hodowlanych jedy- 
nie w tych wypadkach, gdy jest stosowany bardzo 
umiejętnie, przy pomocy licznej i doskonale wyszko- 


Zadziwiła mnie pomysłowość psa. Wypróbowawszy 
metody polowania swych pobratymców ogarów, Mać- 
kowski dostrzegał stopniowo ich wady. Doszedł najprzód 
do przekonania, że zwierza nie trzeba gonić glosem, 
gdyż cichaczem łatwiej go zaskoczyć i dosięgnąć. Po 
dłuższym jeszcze namyśle ten reformator uczynił wy- 
nalazek wcale genialny: 

— Dla kogo my pracujemy? — myślał. Dla czło- 
wieka, odwiecznego wyzyskiwacza psiego rodu. Niech 
głupie ogary uprawiają nadal to rzemiosło. Ja potrafię 
wyzyskać ich pracę dla Siebie, nie gorzej jak to czyni 
czławiek. 

l to rozumowanie doprowadziło go do stawania 
na przesmykach, naprzeciw gonu; dalej jeszcze — bo 
do wybierania najstosowniejszych przesmyków. W opi- 
sanym przypadku obrał sobie naprzykład stanowisko 
równie fralnie, jak ja. Główna różnica między nami 
była, że ja zamierzałem zająca zastrzelić i oddać do 
kuchni, poczem zjeść go upieczonego; on zaś chciał 
zająca zadusić i poźreć na surowo. Zamiary jednak 
nasze były bardzo pokrewne. 

Ale ze stanowiska ludzkiego zamiar psa był obu- 
rzającyl 

Nie chcę źle mówić o psach gończych polskich, 
naogół poczciwych, trzymających się na swem miejscu 
w hierarchji stworzeń i nie marzących dotąd o rewin- 
dykacjach socjalnych. Na uspokojenie więc czytelników 
dodam, że w długich moich stosunkach z tą zacną 
rasą ogarów raz tylko jeden natrafiłem na takiego gal- 
gana, jak Maćkowski. 


R. 
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lonej straży leśnej, o co w naszych stosunkach jest 
bardzo trudno. 2) Podjazd może być praktykawany pra- 
wie wyłącznie na wielkich posiadłościach ziemskich. 
3) Podjazd na terenach kółek lub towarzystw myśliw- 
skich jest prawie zawsze niemożliwy, 4) To sama da 
się powiedzieć o terenach górskich i kresowych. 
5) W większej części wypadków stokroć trudniej jest 
poznać i zabić rogacza śtótem na nagance, niż kulą ze 
szłucera na podjeździe, zwłaszcza, jeśli się posiłkujemy 
lunetą. 

Gdy więc podjazd na tak olbrzymich przestrze- 
niach jest niemożliwy, to czyż można twierdzić, że my. 
śliwi, praktykujący u siebie polowania 2 nagankami, 
strzelają rogacze dla mięsa li-tylko dla tego, że roga- 
cze nie mają wtedy parostków. Wszak wszyscy strze- 
lamy zające—i Szanawny Aułor nie jest bodaj od te- 
go—choć zające nie dają nam żadnych trofeów, a nikt 
nie powie, że zabijamy je na mięso. Jeśli więc nasi 
koledzy-myśliwi polują z nagankami na rogacze, to 
zwolnijmy :ch od zarzutu praktykowania rzezi i strzeż- 
my się od porównywania ich z kłusawnikami. 

Jan Sztolcman. 


a ———————ŮČŮ 


Przystępując do drukowania łaskawie nadesłanych 
nain prac Margrabiego Aleksandra Wielopolskiego, uwa- 
żamy za swój miły obowiązek złożyć mu na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie za cenne wskazówki i uwagi, 
któremi zechciał podzielić się z naszymi czytelnikami 
i któremi wybitnie wzbogaca naszą ubogą jeszcze lite- 
raturę lowiecką 

RED. 
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Pogadanki o myślisiwie, łowiectwie i polowaniu. 


W wydaniu słownika M. Samuela Lindego w ro- 
ku 1808, znajdujemy następujące określenia słów: my- 
ślistwo, łowiectwo i polowanie. 

Myślistwo — Łowiectwo nazwane jest myśli- 
stwem dla rozmaitych chytrości łowienia ptactwa, zwierząt. 

Łowiectwo — Umiejętność przez różne wyna- 
lazki łowić i bić zwierzynę. — Wielkie łowiectwo nie 
tylko nie czyni pożytku, lecz bardziej marnotrawstwo. 

Polowanie—Łowy, łowienie.— Polować — po- 
lem, czyli łowy się bawić. 

Opierając się na takich określeniach Lindego 
możnaby o tych trzech synonimach orzec, że my- 
ślistwo i łowiectwo są jednem i tem samem, a polo- 
wanie — wykonywaniem czynności, powodowanych 
przez myślistwo i łowiectwo, a także ich skutkiem. 

l w rzeczy samej polowanie jest skutkiem, a na- 
wet celem myślistwa i łowiectwa, ale pomiędzy paję- 
ciem myślistwa a łowiectwa istnieje różnica, którą 
uwidocznić i wytłomaczyć pragnę: 

„Myślistwo*, w szerokim słowa znaczeniu, obej- 
muje całokształt stosunku człowieka do zwierzyny, jakim 
kolwiek by on nie był. W pierwszym zatem rzędzie 
chęć upolowania zwierza, jako najbardziej rozpowszech- 
nioną, dostępną i najłatwiejszą cechę tego stosunku, 
ale bardziej poważne i dodatnie cechy „myślistwa“ to 
zadania hodowli i ochrony zwierzyny. a także umie- 
jętność upolowania wychowanej zwierzyny. Tę umie- 
jętność pod pojęciem „ŁOWIECTWA* bym upa- 
trywał, „POLOWANIE” zaś jest samym aktem zdo- 
bycia zwierza, przygotowanym przez myśliwego i och- 
ronę zwierzyny, a przez ławiectwa technicznie 
zorganizowanym. Opierając się na tych trzech wytycz- 
nych chwilach, chcę pomówić o obecnych warunkach 
myślistwa w Polsce i wynikających z nich potrzebach, 
łącząc je z dawniejszemi wspomnieniami i warunkami, 
a także o tym, co w dziale „myślistwa“ możemy wy- 
kazać, czego żądać i czego możemy się starać dopiąć, 
a czego powinniśmy lub musimy się w warunkach 
otaczających wyrzec i zaniechać, w imię zasady: „we- 
dług stawu-grobla*. 


Celem więc moim będzie omówić, jakie gatunki 
wierzyny w poszczególnych warunkach hodować i och- 
raniać należy, jakim powinno być nasze łowiectwo, 
jaki system polowania będzie celowym, a pożytecznym 
dla zwierzostanów i związanym z niemi pożytkiem dla 
tej gałęzi krajowego gospodarstwa, 

Większa część obszarów zjednoczonej dzisiaj 
Polski została we wszystkich gałęziach gospodarstwa 
dotknięta kłęską wojenną. Na myślistwie klęska ta od- 
biła się wszędzie, nawet w zachodnich dzielnicach, 
które działania wojenne oszczędziły, gdyż zwierzostan 
tam na skutek ogólnego wyczerpania podupadi, 

Żubr, łoś i dzik, wraz z niedźwiedziem, wilkiem 
i rysiem zdobiły dawniej ostoje naszych dzisiejszych 
wschodnich kresów. Głuszec, cietrzew i słonka, chma- 
ry kaczek, dubcity, bekasy i inne błotne ptactwo były 
dumą myśliwych Lilwy, Polesia i Wołynia. 

Wojna. a jeszcze bardziej „wolność“, po fornal- 
nym ukończeniu wojny, wytępiły zupełnie żubry i pra- 
wie doszczętnie łosie. Gdzie żubrów były setki, dziś 
niema ani jednego, a zamiast tysięcy łosi ledwo pojc- 
dyncze pozostały okazy. Dziki wyginęły skutkiem bra- 
ku opieki, którą je starannie otaczano, i stały się 
pastwą wilków, dla kzórych słabsze szłuki są pożąda- 
ną i łatwą zdobyczą. W odstępach, w których padały 
dziesiątki dzików, z rzadka można spotkać pojedyncze 
odyńce i samury. Wilk był przed wojną rzadkością na 
Polesiu, Litwie i Wołyniu, obecnie się rozmnożył wy- 
datnie i przekroczył Bug, zachodząc do miejsc, w ja- 
kich go od lat 50 nie pamiętano. Stały się też wilki 
na Kresach prawie powszednią zdobyczą myśliwską, 
jako i mniej liczne i częste rysie. 

Gruby zwierz Polski środkowej, jeleń, niemal na 
równi z 2ubrem i łosiem ucierpiał, i po za ostoja- 
mi Karpat, w których pozostał zdziesiątkowany, z bar- 
dzo nielicznymi wyjątkami prawdziwie łownego slanu 
jeleni, a co za tem idzie i jeleni łownych. niema. 
Pozostały nieliczne, rozproszone zwicrzostany jeleni, 
tak, że o prawidłowej hodowli ich nie można nawet 
marzyć, a załem i o polbwaniu na tę wspaniałą zwie- 
tzynę w pojęciu myśliwego, pojmującego Swoje miano 
i dbającego o nie. Natomiast dziki, skoncentrowane 
w czasach przedwojennych najbardziej w pobliżu Spal- 
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skich kniei, rozeszły się w szerokim promieniu i stały 
się zwierzyną miejscową w wielu ostojach, w których 
ich przedtem nie bywało wcale lub gdzie były tylko 
zwierzyną przechodnią. 

Pierwszym obowiązkiem krytyka będzie zarzucić 
lym moim pogadankom dużą dozę dylentantyzmu; nie 
stać mnie jednak na więcej niż wiem i umiem, a wia: 
domości swe czerpię z własnej praktyki, z tega, co 
widziałem dodatniego i ujemnego u innych,i z róż- 
nych źródeł literatury myśliwskiej. 

(c. d. n.) 


Program 
konkursów strzeleckich VII Olimplady. 


W poprzednim numerze naszego pisma podaliśmy 
krótkie streszczenie warunków uczestnictwa w konkur- 
sach strzeleckich, wchodzących w program VIII Olim- 
piady, która się odbędzie w Paryżu, w ciągu lata bie- 
żącego. 1024 roku. Pragnąc obznajmić naszych Czy- 
telników z charakterem poszczególnych zawodów — po- 
dajemy obecnie tłomaczenie z francuskiego tekstu pro- 
granów, doręczonych nam przez Komitet Igrzysk Olim- 
pijskich. 

Dzięki różnorodności zawodów, oraz możności 
uczestniczenia 4 osób z każdego kraju, w każdym po- 
szczególnym konkursie (bądź grupowym, bądź paje- 
dynczym) — mamy prawo się spodziewać, że liczba 
reprezentantów Polski nie będzie zbyt małą. Ufamy 
również, że osoby, pragnące wziąć udział w Olimpja- 
dzie, zdają sobie sprawę z moralnej odpowiedzialno- 
ści, która na nich będzie spoczywała i że dołożą wszel- 
kich starań, aby posiadany talent strzelecki rozwinąć w 
całej pełni i drogą systematycznych przygotowań oraz 
treningu doprowadzić go do najwyższej formy. O zwy- 
cięstwie, o zdobyciu laurów międzynarodowego cham- 
pionatu — trudno nam marzyć, byłby to tryumf przecho- 
dzący nasze Oczekiwania, ale mając tylu wybitnych a na- 
wet znakomitych strzelców, możemy się spodziewać, że 
w liście uczestników konkursu zajmiemy nicpoślednie 
miejsce. 


Dr. P FILIPOWICZ. 


Wspomnienia Z brzegów Angary. 


l Za cenne rady i wńkazówki miłośnikowi natury 
i łowiectwa, Janowi*hr. Morstinowi, wspomnienia le 
poświęcam D-r P. Fllipowicz. 


Łos rzucił mnie na kraniec północnej gra- 
nicy osiadłości łudzkiej, na brzegi Angary. Po- 
tężna córka Bajkalu i oblubicnica królewicza 
Jenisicja (wedlug prastarej legendy lunguskicj) 
bogactwem wód, różnorodnością krajobrazów ma- 
leży niczaprzeczenie do najpiękniejszych, rzek 
swiata. a dzika i niedostęjna. przegrodzonu nic- 
zliczoną ilością katarakt i porohów, drwić so- 
bie zdaje z wysiłków ludzkich nietylko ujurz- 
mienia. lecz nawet badania jej biegu. Tem się 
tłómaczy, że jest ona jakby w zapomnieniu, na 
które bynajmniej nie zasluguje. 

Wypływając z Bajkału, przerzuca się „pze? 
złom skalny, zwany „kamieniem szamana“ j -tean 
rozpoczyna swą zwycięską walkę na przestrze- 
ni 1760 wiorst z granitowem podłożem. żłobiąc 
swe koryto. przez wschodnio-syheryjskie płasko- 
wzęórze o średniem wzniesieniu 100 metrów po- 
nad poziom morza. Szyhkość prądu zmienia się 
w zależności od terenu: w Irkuckn lak bystra, 
że skuwają ją na kilka tygodni mrozy styczniowe, 
powyżej 10 stopni. na porohu „Padun*, „Sza- 
mańskim" i na katarakcie „Kaszyna” staje na 
2 miesiące; na tej ostatniej, ciijgnącej się sześć 


wiorst. szybkość prądu wynosi wiorstę na mi- 
nutę. W dolnym biegu, tylka na przeszkodach 
wartka ìà grzmiąca. w wielkie jeziora rozlana, 
posuwa się leniwie, bo zaledwie 3 i pół wiorsty 
na godzinę. 

Dokładnie znam tylka dolnych 500 wiorst. 
Brzegi wysokie, strome, skaliste, już to jako 
zwarte, nicprzystępne ściany granitu, już to mi- 
sternie rzeźbione w pokładach wulkanicznych, 
gęsto zalesione. a niekiedy od północy pokryte lo- 
dowcai, zduicwają wspnunaniałoścją i dzikością 0- 
barzów i świadczą o tytanicznych zapasach wód, 
przed. których siłą nie ostały się granity, roz- 
stąpiły się posłusznie, a gmicwne rzuciły przez 
wodę setki grzebieni. tworząc porohy i katarak- 
ty, zdaleka zwiastowane rykiem przewalających 
się fal. Przez miejsca te. gdzie trwa wciąż wic- 
czysta walka żywiołów, jedynie nieznający lęku 
Angarczyk kieruje śmiało swą watłą łódeczką, 
z wieczną fajeczką w ustach, z wyrazem bez- 
troski, a pomny, że każdy fałszywy ruch wiosła 
grozi zgubą nicchybną. 

Nieskończone bogactwo lasów i obfitość do- 
pływów, z których llim i Tasiejewa zasługują 
na wzmiankę, czynią poziom Angary nicpod- 
legającym większym wahaniom, pomijając okres 
wiosenny tajania śniegów i łamania lodów, kie- 
dy przybór dochodzi średnio da 10 mcehrów. 
Przezroczość i krystaliczna czystość wody na- 
daje Angarze ciemno granatową barwę, co rze- 
kę tem piękniejszą czyni. (c. d. n.) 
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Zawód w tych oczekiwaniach — wykazałby nam jasno, 
że wydelegowaliśmy na Olimpjadę zaledwie przeciętnych 
strzelców, a nie najlepszych, nie tych, którzy prawdzi- 
wie są godni reprezentować Polskę na wszechświato- 
wym turnieju olimpijskim. Oto jego szczegółowy pro- 


gram: 
STRZELANIE MYŚLIWSKIE (Tir de chasse) 
(odbywać się będzie w dniach 21—29 czerwca 1924 r.) 

I. ZAWODY POJEDYNCZE: maximum ilości uczest- 
ników — 4 z każdego kraju. Nagrody w poszczególnych 
konkursach: 1-sza nagroda — medal olimpijski złoty i dy- 
plom. 2-ga — srebrny; i dyplom. 3-cia — bronzowy, i dy- 
plom. 

Program konkursów: 1) do ruchomego jelenia — 
strzał pojedyńczy — kulą, 2) podwójny — kulą, 3) strze- 
anie do sztucznych gołębi (talerzyków) — śrótem. 

I]. ZAWODY GRUPOWE: maximum uczestników — 
jedna grupa z 4-ch strzelców i 2-ch zastępców z każde- 
go kraju. Nagrody w poszczególnych konkursach: 1-sza 
nagroda — Dyplom dla zwycięskiej grupy; medal zło- 
ty i dyplom dla każdego jej członka. 2-ga — dyplom dla 
grupy; medal srebrny i dyplom dla każdego jej członka. 
3-ia — dyplom dla grupy; medal bronzowy i dyplom 
dla każdego jej członka. 

Program konkursów: 1) do ruchomego jelenia — 
strzał pojedyńczy, 2) — podwójny, 3) strzelanie do sztucz- 
nych gołębi (talerzyków). 

SPECJALNE PRZEPISY, 1) do nichomego jelenia— 
strzał pojedyńczy, 2) — podwójny. 

Dozwolone są bronie gwintowane wszelkich syste- 
mów z odkrytemi wizjerem i muszką: jednostrzałowe, 
dubeltowe, magazynowe lub automatyczne bez ograni- 
czenia wagi. 

TARCZA: Jelenie — tarcze są naturalnej wielkości, 
Podzielone są na kręgi koncentryczne ì punkta oznaczone 
na figurze. 


BRON: Można posługiwać się karabinem lub strzel. 
bą dowolnego typu i kalibru. 

Spusty (cyngle) winny być uregulowane minimum na 
1 kilogr. (sznelery wzbronione). Kontrola wykluczy wszel- 
ką broń uregulowaną na twardszy spust. 

Dozwolone są wyłącznie odkryte wizjery i muszki. 
Na wizjerze lub przy muszce może się znajdować jedna 
linijka (kreska) srebrna lub z innego metalu. Konkurs 
rozpoczęty daną bronią musi być zakończony tą samą — 
z wyjątkiem wypadku, gdyby to było wręcz niemożli- 
wem, co podlega orzeczeniu sędziego. Naboje dowolne, 
z wyjątkiem kul eksplodujących. Pozycja dowolna. Dla 
strzałów podwójnych można się posługiwać bronią du- 
beltową, magazynową lub automatyczną. 

Odległość od miejsca strzału do celu wynosi 100 
metrów. 

Przestrzeń otwarta dla strzału ma 23 metry szerokości 
i jeleń jest widoczny w ciągu 4-ch sekund. 

Zamek strzelby musi być otwarty aż do chwili, gdy 
sędzia ?awoła „baczność!“ (attention!) 

Punkta są następujące: 5, 4, 3, 2, 1i0. , 
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Strzelcowi liczą się punkta 5 ï 4 za strzały tralio- 
ne w kręgach nakreślonych na łopatce, których Średni- 
ca wynosi: 15 cm. dla punktu 5 (centrum) i 30 cm. 
dla punktu 4; — 3 punkta za strzał trafiony w pozosta- 
tym obrębie łopatki, objętym dwiema linjami równoległe- 
mi; — 2 punkta za strzały trafione: bądż w strefie o sze- 
rokości 10 cm. z tłyłu poza obrębem łopatki, bądź po- 
między przednią linją graniczną łopatki i głową; — I 
punkt za strzał traliony pomiędzy linją graniczną kręgu 
pZ“ i linją równoległą do niej której koniec dotyka pach- 
winy (tylnej); wreszcie — „0“ punktów za strzały tra- 
fione w głowę, w zad lub w nogi jelenia. 

Kręgi oznaczone na jeleniu nie są widoczne z miej- 
sca strzału. 

Punkty będą liczone od centrum dziury kulowej. 

Marker będzie oznaczać kulę zapomocą tabliczki o śred- 
nicy 15 cm. przyłożonej do miejsca uderzenia kuli. 

Barwa tabliczki oznacza punkta: czerwona — 5 punk- 
tów, czerwono-biała — 4, niebieska — 3, niebiesko- 
biała 2, biała — 1, czarna — O punktów. 

Strzał poza obrębem tarczy oznacza się tabliczką czar- 
ną wahającą się. Sędzia zastrzega sobie prawo kontroli, 
bądź osobistej, bądź przez wybranego pomocnika od- 
nośnie przepisów dotyczących spustu (cynglów) oraz na- 
boi. Sędzia winien Śledzić aby przyjęta wszelkie środ- 
ki ostrożności w celu uniknięcia wypadków podczas kan- 
kursu Sędzia ustanawia ewentualne zmiany, sądzi re- 
zultaty, jego orzeczenie nie podlega apelacji. 

Strzelającemu zabrania się podnieść broń do ramie- 
nia (złożyć się) przed ukazaniem się celu. 

Sędzia przekonawszy się, że strzelec jest gotów. i mó. 
wiąc mu „baczność!* — daje rozkaz puszczenia w ruch 
celu. 

Pierwszy przebieg celu, bądź dla próbnych strzałów, 
bądź w konkursie, ma miejsce w każdej serji od strony 
prawej ku lewej. Strzelec przygotowuje się niezwłocznie 
do następnego przebiegu, który odbywa się natychmiast 
po oznaczeniu kuli, poprawieniu i odwróceniu celu, 

Jeżeli broń należycie nabita i przygotowana do strza- 
łu zawiedzie bez winy strzelca, cel puszcza się ponow- 
nie w ruch w tym samym kierunku dla nowego strzału,- 
Nabój, który zawiódł, oddaje się sędziemu, który go 
badą i orzeka, czy jest podstawa dla udzielenia ponow- 
nego strzału. 

Jeżeli w konkursie strzałów podwójnych broń nale- 
życie nabita i przygotowana do strzału zawiedzie przy 
pierwszym strzale bez winy strzelającego — drugiego 
strzału się nie daje, a tarcza zostaje puszczoną w ruch 
w tym samym kierunku. W razie dania drugiego strzału 
— oba będą się liczyć jako chybione. 

Jeżeli drugi strzał zawiedzie — pierwszy nie będzie 
się liczyć (coup nui) i cel będzie ponownie puszczony 
w ruch w tym samym kierunku. Wszelki rykoszet, o ile 
dotknie tarczy, liczy się jako strzał chybiony 


} KONKURS GRUPOWY (Strzał podwójny). 

W konkursie mogą uczestniczyć grupy złożone z 4-ch 
strzelców z każdego kraju. Grupa ma prawo posiadać 
2-ch zastępców, z których jeden może być „kapitanem“ 
strzelania. 

Kolejność strzelania uczestników z poszczególnych 
grup rozstrzyga pojedyńcze losowanie niezależnie od 
narodowości. 

Strzelec korzysta z 4-ch próbnych strzałów. 

Każdy uczestnik konkursu daje 20 strzałów z rzę- 
du, po dwa strzały w każdym przebiegu. 

W razie równej ilości punktów, każdy strzelec da- 
je ponownie 6 strzałów po dwa w każdym przebiegu. 
Strzelec korzysta z 4-ch próbnych strzałów. Zwycięską 
grupą jest ta, która uzyskała największą ilość punktów. 

Il KONKURS GRUPOWY (strzał pojedyńczy). W 
konkursie mogą uczestniczyć grupy złożonie z 4-ch strzel- 
ców. Grupa ma prawo posiadać 2-ch zastępców. 

111. KONKURS FO EDYNCZY (strzał podwójny) 
W konkursie może uczestniczyć 4-ch strzelców z każde- 
go kraju Porządek kolejności w strzelaniu rozstrzyga 
losowanie. (Warunki konkursu te same co w | konkur- 
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sie grupowym (strzał podwójny). Zwvcięscą konkursu 
jest strzelec, który uzyskał największą ilość punktów. 

IV. KONKURS POJEDYNCZY (strzał pojedyńczy) 
\7 konkursie może uczestniczyć 4-ch strzelców z każde- 
go kraju. Porządek kolejności w strzelaniu rozstrzyga 
losowanie. Strzelec korzysta z 2-ch próbnych strzałów 
przed każdą serją Każdy uczestnik konkursu daje 10 
strzałów z rzędu — po jednym strzale w każdym prze- 
bi egu. W razie równej ilości punktów, każdy strzelec daje 
5 nowych strzałów z rzędu po jednym strzale w każdym 
p-zebiegu. Zwycięzcą konkursu jest strzelec, który uzy- 
ekal największą ilość punktów. 


STRZELANIE DO SZTUCZNYCH GOŁĘBI 
(talerzyków). 


nędzie 15 klatek podzielonych na grupy po 3, na 5-ciu 
siandach (miejscach strzału), oznaczonych cylrami od 
1 do 5, licząc z lewej strony ku prawej. Klatki ustawione 
s} w odległosci 15 metrów od micjsca strzału (standu) 

Zabronione jest używanie strzelby o kalibrze więk- 
s:ym, niż kal. 12-ty Nabój śrótu niec może przewyższać 
34 gramów, a śŚrót nie może być grubszy od Nr. 6 an- 
g.elskicgo (2,5 mm. średnicy). 

Sędzia zastrzega sobie prawo zbadania przez swych 
pomocników dwóch naboi każdego strzelca w celu 
sprawdzenia prawidłowości ładunku i grubości Śrótu 

Broń winna pozostać otwartą aż do chwili, gdy sę- 
d.ia, upewniwszy się, że strzelcy są na swych miej- 
scach, zawoła: „baczność!“ (sttention!). Do kazdego go- 
łębia można dać 2 strzały. Pozycja strzelającego może 
być dowolną; można trzymać broń przy ramieniu 

Sędzia kontroluje prawidłowe umieszczenie klatek 
i sprawdza, czy środki ostrożności w celu zapobieżenia 
v padkom są należycie przestrzegane. Sędzia rozslrzvga 


ewentualne nieporozumienia, sądzi rczultaty — jego 
orzeczenie nie podlega apelacji. 
Gołąb się nie liczy (uul) — w razie, jeżeli 


oba strzały padną równocześnie, a gołąb (talerzyk) zosłanie 
ro:bity. Jeśli jednakże zostanie chybiony -- gołąb licz 
się ZERO. 

Strzelec ma prawo odmówić gołębia wylatującego z 
klitki w stanic uszkodzonym (nadlamany talerzyk), ale 
miisi zgodzić się na rezultat strzału danego do odłamka 
gołębia. 

W razic, jeśliby kilka gołębi zostało wyrzuconvch 
w ten sposób, że znajdowałyby się w powietrzu rów- 
nocześnie z gołębiem przeznaczonym dla danego strzel- 
ca, ten ostatni ma prawo go odmówić, i gołąb wówczas 
się nie liczy. 

O jle broń Inależycie nabita: i (przygotowana do strzalu 
zawiedzie z jakiejkolwiek, niczateznej od woli strzelają- 
cego, przyczyny — gołąb nie będzie się liczył. 

Jeżeli pierwszy strzał zawiedzic, a strzelec drugim 
strzałem gołębia rozbije, to damy strzał bydzie się li- 
czył za trafiony (touché) — lecz jeśli owym drupim 
str ałem chybi — gołąb liczy się zero 

Jeślipierwszy strzał zawiedzie, adrugi nie będzie da- 
ny — gołąb się nie liczy. Jeśli po pierwszym, chybio- 
nyn strzale drugi strzał zawiedzie -- przyznaje się 
str: clającemu nowego gołębia. W danym wypadku jed- 
nak Ho pierwszej lufy włożony będzie nabój z samym 
prcchem (bez śrótu), który należy wystrzelić przed 
da: icm drugiego strzału. Rezultat drugiego strzału bę- 
dzi się liczyć. Jeżeli strzelający posługuje się bronią, 
wy nagającą pełnego naboju (ze śrótein) dla działanią 
sprzżyny przygotowującej drugi strzał - dane mu bę- 
dą dwa nowe naboje, 7 których pierwszy winien być 
wy:trzelony w powietrze, a drugi do golębia. Rezultat 
urugiego strzału będzie się liczyć Gdyby jednak gołąb 
zos.ał trafiony pierwszym strzałem — rezultat będzie 
wi. i i 
Nabój, który zawiódł, oddaje się sędziemu, który 
aecyauje, czy jest podstawa do udzielenia nowego strzału, 

Aby gołąb (talerzyk) został uznany za trafiony, 
muii się złamać (rozbić) po strzale w powietrzu, przed 
dotcnięciem się do powierzchni ziemi. O rozbiciu gołę- 
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bia decyduje sędzia i jego orzeczenie nic podlega ape- 
lacji. 

Strzelec, któryby się sprzeciwiał danej decyzji, bę- 
dzie bezwzględnie wykreślony z konkursu. W żadnym 
razie gołąb nie będzłe adszukiwany w celu jego spraw- 
dzenia. 

STRZELANIE BEZ PRZERWY. 

Strzelcy zajmą każdy po jednym 7 pięciu standów, 
których wybór rostrzyga losowanie. Nikt ze strzelają- 
cych nic może opuścić swego miejsca przed ukończe- 
niem serji strzałów. 

Skoro strzelcy staną na swych standach, kierawnik 
klatek wywołuje Nr. 1, a strzelec zajmujący dany stand 
(Nr. 1) odpowiada: „pult“. Pozostali strzelcy odpowia- 
ja: „pull z chwilą wywaływania numerów ich standów. 

Strzały dane poza kolejką będą się liczyć za 
chybione. Ten z uczestników konkursu, któremu z ko- 
leji należał się strzał, dostaje nowego gałębia, 

Róg niewiadomy. Strzelający nigdy nic wie, 
z której z trzech klatek (danej grupy) będzie wypu- 
szczany gołąb. 

Pojedyńcze strzały z niewiadomych kla- 
tek. Strzelający nie wie z jakiej grupy klatek bę- 
dzie wypuszczony gołąb. 

Jeden strzelec na linji (przykład), — Strze- 
lece stoi na standzie Ny 3 i strzela swą określoną ilość 
gołębi, dopóki nic zostanie uprawnionym dv opuiszcze- 
nia danego standu. 

Dwóch strzelców ua linji (przykład) — Je- 
den z nich staje na standzie Nr. 2 i strzela akreślo- 
ną ilość gołębi wypuszczanych z trzech grup klatek 
(NNa. K 21 8), a drugi staje na standzie Nr. 4 i strze- 
la określoną %lość gałębi wypuszczanych z grup klatek 
NNa. 3, 4i 5. 


Il KONKURS GRUPOWY. 


W konkursie może uczestniczyć jedna grupa strzel- 
ców; z każdego kraju licząca 6 członków. 

Kolejność strzelania członków poszczególnych grup 
rozstrzygnie pojedyńcze losowanie niczależnie od na- 
rodowości. 

Konkurs obejmuje trzy pule, z których każda o ile 
inożności będzie zakończona w ciągu jednego dnia. 

Pierwsza pula: Każdy z uczestników strzela do 
20 gołębi w dwóch serjach pa 10. Strzelanie bez przer- 
wy. Gołębie będą wypuszczane z grup klatek wiado- 
mych, ale z rogów nicznanych. Dwie lub trzy grupy 
strzelców strzelają równocześnie. Każdy strzelec poza 
grupami będzie miał serję strzałów da 10 gołębi W ten 
sposób pierwsza pula będzie serją match'ów. 

W razic równości rezultatów każdy strzelec daje 
nową nieprzerwaną serję strzałów do 10 gałębi. Pa 
ukończeniu puli następuje wykreślenie najwyżej 50 proc. 
ze współzawodniczących grup. Pozostali strzelcy kwa- 
lifikują się do drugiej puli. 

Druga pula: Kolejność grup pozostaje ta sama 
co w pierwszej puli. 30 gołębi w dwóch serjach po 15. 
Strzelanic bez przerwy. Gołębie wypuszcza się z grup 
klatek wiadomych, pod kątami nieznanymi. W razie rów- 
ności rezultatów każdy strzelec daje nową serję strza- 
łów do 10 gołębi. 

Następuje ponowne wykreślenie najwyżej 50 proc. 
ze współzawodniczących grup, dotyczące strzelców, któ- 
rzy uzyskali najmniejszą sumę punktow w pierwszej i w 
drugicj puli. 

Trzecia pula: Kolejność grup pozostaje bcz 
zmiany, 

40 gołębi, w dwóch serjach po 20. Strzelanie bez 
przerwy. Grupy klatek wiadome, pod kątami nieznany- 
mi. W razie równości rezultatu każdy strzelec daje po- 
jedyńczo, ze standu Nr. 3 nową serje strzałów do 10 
gołębi. Grupą zwycięską jest ta, która w trzech pu- 
lach otrzymała największą suinę punktów (touches). 


Ii KONKURS POJEDYNCZY. 


W konkursie maże uczestniczyć 4-ch strzelców] z każ- 
dego kraju. Kolejność strzelania rostrzyga losowanie. 


z 
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Konkurs obejmuje trzy pule, z których każda o ile 
możności będzie zakończona w ciągu jednego dnia. 

Pierwsza pula. 20 gołębi w dwóch serjach po 
10. Strzelanic bez przerwy. Grupy klatek wiadome, pod 
kątami nicznanymi. 

Druga pula: 30 gołębi w dwóch serjach po 15. 
Strzelanie bez przerwy. Grupy klatek wiadome, kąty 
nieznanc, Następuje wykreślenie najwyżej 50 proc. strzel- 
ców, którzy w pulach pierwszej i drugiej uzyskali naj- 
mniejszą ilość piinktów. Pozostali kwalifikują się do 
trzeciej puli. 

Trzecia pula: Kolejność uczestnictwa la sama 
co w l-ej puli. 

40 gołębi w tiwóch serjach po 20. Strzelanie bez przer 
wy. Grupy klatek wiadome, kąty nicznane 

Pa tem strzelaniu każdy z uczestników strzela do 
10 gołębi w dwóch serjach pu 5. Dla 5-ciu gołębi wy- 
puszczanych z grup klatck NN. h 3 I 3 — strzelający 
zajmie stand Nr. 2, zaś dla pozostałych 5-clu gałębi wv- 
puszczanych z grup klatek NN: 3, 4 i 5;— stand Nr 4. 
(Grupy klatek wiadome, rogi nieznane. Strzelanłe bcz 
przerwy). W razic równości rezultatów każdy strze- 
lec daje serje strzałów do 10 gołębi. (Grupy klatek 
wiadome, kąty nieznane, Strzelanie bez przerwy). Zwy- 
ciczcą konkursu jest strzelec, który w trzech pulach uzv- 
skał największą sumę punktów. 

UWAGA: Przepisy dotyczące danego sportu są usiano- 
wione prze» Międzynarodowe Zrzeszenie 
Strzelania Myśliwskiego W rasie nieporo- 
zumień mogących wyniknąć z tłómaczenia 
danych przepisów, obowiązujje wyłącznie 
tekst francuski. 

Przypominamy osobom pragnącym wziąć udział w 
zawodach Olimpijskich, że wszelkie koszta podróży oraz 
pobytu we Francji będą zmuszone pokryć z własnych 
funduszów. Należy również zaopatrzyć się w paszport za- 
graniczny oraz w dwic fotografie typu paszportowego— 
a następnie w terminie do 15 kwictnia b. r. 
złożyć takowe w Komitecie lgrzysk Olimpijskich (War- 
szawa, ul. Wiejska 11, m 16). 

Komitet Igrzysk Olimpijskich dopomoże danym oso- 
bom w uzyskaniu wiz na wyjazd do Francji oraz udzie 
li wszelkich niezbędnych informacji. 


Udział 4 reprez. Polski do każdego poszczególne- 
go konkursu. 

Pragnący wziąć udział w Olimpjadzie winni zacpa- 
trzyć się w paszporty zagraniczne (zaś wizy załatwi Kam. 
Olimp. Wiejska 11, m. 16,)i dwie fotografie typu pa- 


szportowegpo. 

Zawody strzeleckie rozpoczynają się dn. 21 czerw- 
ca. — Koło 5 maja muszą być zgłoszenia złożone w 
Paryżu. 


Koło 10 kwietnia urządzenic konkursu opartego na 
regulaminie. 

Paszporty i fotografie dostarczyć p. Garczyńskiemu 
okało 15 kwietnia b. r. 


F. ROŻYŃSKI. 


Z hodowli i ochrony zwierzyny. 


Tępienie drapieżników, dla łowiectwa 
szkodliwych. 
(Dokończenie) 

Puhacz, którego używałem, m'arkował też bardzo 
wyraźnic wielkość zbliżającego się wroga lub jego za- 
wziętość. Wobec ptaków małych zachowywał się dość 
lekceważąco; wobec średnich i sokoła wędrownego roz- 
pościerał skrzydła i jeżył się, pomimo że były dość je- 
szcze oddalone; wobec gołębiarza, kani czarnej i rudtj 
— zeskakiwał z berła, a w razie natarcia przez orlika 
lub orła — przewracał się na grzbiet i wystawiał  szno- 
ny przed siebie — dla obrony. Czy wszystkie dokładnie 
w ten sposób się zachowują, nie miałem sposobności 
upewnić się. 
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Wobec wymienionych właściwości zachowywania 
się puhacza, można w przerwach pomiędzy nadlotem dra- 
pieżników, spokojnie czytać książkę a strzelbę brać da 
ręki wówczas dopiero, gdy puhacz wskaże swą mimiką, 
że do akcji nadeszła stosowna chwila. Dobre usługi od- 
dają przytem wkopane w ziemię żerdzie z suszek, z po- 
zostawionemi na nich paru grubszemi gałęziami przy 
ich gómym odrębie — a umieszczone na kilkanaście kra- 
ków od puhacza, po prawej i lewej stronie w ten spo: 
sób, aby do ich wierzcholków mieć wygodny strzał z fron- 
towych lub bocznych otworów budki. Na drzewach tych, 
po pierwszym lub drugim ataku, większość drapieżników 
na chwilę zapada, by obserwować puhacza albo powtó- 
rzyć ałak. W razie więc spóźnienia się ze strzałem przy 
pierwszem uderzeniu drapieżnika zyskuje strzelec mniej 
wprawny możność strzelania do niego po zapadnięciu na 
drzewo. 


Tępienie ptactwa dranpicżnego przy pomocy puhacza 
prowadzić może czy to gajowy, polowy lub wreszcie 
każdy obeznany z bronią i jej użyciem. Potrzeba tylko 
nieco uwagi, aby zamiast atakującego drapieżnika, nic 
zabić puhacza — jeżeli nie jest w użytku wypchany:; cho- 
ciaż i tego strzałem uszkodzić można. Nic należy też chy- 
biać, lecz strzelać na pewno, bo drapisżnik raz spłoszony, 
rzadko już wróci na strzał. 

Polowanie 7 puhaczem  zalecałbym  nadewszysiko 
młodym adeptom myśli stwa. Jakżesz często 
można widzieć studentów przybyłych na wieś, na ferje 
świąteczne lub letnic, zabawiających się, z nudów czy też 
dla wprawy, strzelaniem do ptaków śpiewających lub 
wogóle użytecznych dla rolnictwa i leśnictwa. Albo też 
strzelających w połowie czerwca drobne, w puchu bę- 
dące jeszcze kaczęta lub w połowie sierpnia małe, nic 
wyrosłc zajączki i katne samice. 


Tego wszystkiego nie byłoby z pewnością, gdyby 
ci młodzi adepci mieli do swego użytku puhacza, zktó- 
rym mogliby każdodziennie zasiadać przes” parę lub kilka 
godzin — w celu tepienia skrzydlatych dra pieżników. Ta- 
kie wycieczki, robione z brzaskiem dnia, dostarczy- 
łyby mlodym adcpiom liczne chwile przyj:mne a zarazem 
i użyteczne — dla nich samych i cla łowątctwa. Zamiast 
bowiem, jak się to często na wsi zda za, spędzać dnie bez 
określonego celu — w nudnej bczezynności — służyliby 
dobrej sprawic, ochronie zwierzyny łowiceckiei, przez tę- 
pienie jej wrogów. Sami przy tej sposobności poznaliby 
wicle drapieżników dotąd im nieznanych, dopatrzcliby 
się wielu tajników przyrody — a wszystko to zrobiłoby 
z nich stopniowo nie tylko strzelców, alc i dobrych, 
świadomych swych zadań, myśliwych. 

Jak już wspomniałem, przy polowaniu w budkach 
z puhaczem można czytać książki pożyt::c7ne lub nawet 
uczyć się, bo są niekiedy długie pauzy bez nadlotu i ata- 
ku drapicżników. Załem i z tej strony rzecz biorąc, czas 
spędzony w budce nie będzic be? pożytku. 


Jeżeli ogół młodych adeptów myślistwa, w czasie 
każdych ferji czy wakacji, postanowi solie i wytępi ozna- 
czoną ilość drapieżników, to już na tem polu będzic zich 

strony zrobione bardzo wiel, ba uratują od żarłoczności 
takowych niejedno gniazdo kuropatw, bażantów czy prze- 
piórck, niejednego zajączka! 

Gdy nareszcie nadejdzie sczon polowania na kuro- 
patwy, ale nie na takie, co ta w połowie sierpnia zale- 
dwic się jeszcze nad poziom zbóż podnieść zdolne, lecz 
w końcu sierpnia, gdy są już wyrośnięte i bystrzejszym 
lotem bronić się potrafią oraz Sezon na zające. ale znów 
nic ten, zbyt często, od połowy sierpnia praktykowany, 
lecz sezon prawdziwy zajęczy, revpoczynający się 
w październiku a nawet z dniem św Hiiberta —ta każdy, 
kto sumiennie spełnił przez wiosnę i lato obowiązek 
tepienia drapieżników, będzie mógł z czystym sumieniem 
przystąpić do polowania w przeświadczeniu, że nie upra- 
wia myśliwstwa rabunkowego, bowiedn przez osobistą 
zasługę — przyczynił się do ochrony tej zwierzyny i jej 
rozmnoży. 
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Taki myśliwy nie będzie też odstrzeliwał od stad ku- 
ropatwich pieczołowitych i doświadczonych slarck, by 
potem łatwiej mu było wystrzelać bezradne młódki albo 
oddać je na pastwę drapieżników. 

Polowanie z puhaczem załecam raz jeszcze jaknaj- 
usilniej. Puhacz żywy czy wypchany powinien być w uży- 
ciu w każdym, chociażby najmniejszym majątku ziemskim: 
powinien on znajdować się na każdym folwarku, w każ- 
dej leśniczówce — a nawet gajówce—a wówczas znikną 
te grasujące u nas gromady srok, wron i jastrzębi, a ich 
miejsce zajmie licznie osiadła zwierzyna użytkowa. Usta- 
ną też wtedy utyskiwania na temat niepodnoszenia się 
zwierzostanu lub jego zaniku! 


BOLESŁAW ŚWIĘTORZECKI. 


GŁUSZEC. 


(Monografja) 


Rozdział II. (C. d.) 


Czas tej ciszy w chwili tonu głównego jest 
zawsze zupełnie jednakowy i trwa akurat tak długo 
jak głośne „teuk* u krewniaków na zachodzie. Trudno 
przytem uwierzyć. by w celu nasłuchiwania przery- 
wał głuszec setki razy na godzinę swój śpiew w tej 
samej jego części i zawsze tylko na '/, sekundy, 

Siła spiewu głuszca w stosunku do 1ozmiarów 
ptaka jest nadzwyczaj małą. W zależności od pogody 
i innych warunków, o których szerzej będę mówił 
w rozdziale o polowaniu na tokowisku, daje się głu- 
szec słyszeć z odległości przeciętnie 250 kroków (od 
200 do 350). 

Największą osobliwością śpiewu, wyróżniającą 
głuszca wśród reszty kurowatych, jest zupełne głuch- 
nięcie w czasie szlifowania. Tworzy to wyłączny ro- 
dzaj polowania i jest główną, jeżeli nie jedyną, przy- 
czyną Szczegółnego zainteresowania się tym ptakiem. 

O przyczynach głuchnięcia pisano dużo, hie mo- 
ge Się jednak zgodzić z żadnem z tych tłómączeń. 
Najmniej jest przekonywającem tłómaczenie tego zja- 
wiska jakąś „ekstazą”, w którą miałby ptak wpadać 
na skutek osobliwej płcłowej podniety. Widzimy prze- 
dewszystkiem, że ptak głuchnie tylko chwilowo. na 
czas bardzo krótki, zawsze jednakowy (od 3!/, do 4 
sekund) i wyłącznie w czasie szlilowania: ponadto 
głuchnie nietylko na wiosnę, gdy jest pobudzony 
popęd płciowy, lecz o każdej porze roku, gdy śpiewa. 
Byłaby to jakaś nadzwyczajna nieznana w naukach 
przyrodniczych, wyjątkowa „ekstaza*, w klórą plak 
w ciągu jednej minuty miałhy: — 6 razy wpadać, 
przez resztę czasii pozostając czujnym i ostrożnym. 
Mylny również jest pogląd, źe śpiew głuszca jest wy- 
łącznie powodowany popędem płciowym; głuszec nie 
stanowi żadnego wyjątku wśród ptaków śpiewają- 
cych i zdarza się, że śpiewa w innej porze roku, gdy 
zdrów, wesół i zadowolony z życia. Cała legenda 
o śpiewie tylko na wiosnę stąd pochodzi, że ze wyglę- 
du na cichy śpiew w innej porze roku, gdy głuszców 
nic nie grupuje, w istocie bywa bardzo trudno go 
usłyszeć. O jesiennym śpiewie będę mówił jeszcze, 
poświęcając mu osobny rozdział Dowody zaś śpiewu 
w róźnych porach roku miałem i na oswojonym głusz- 
cu, a na północy, w miejścowościach, gdzie ptak ten 
przebywa masowo, myśliwi-przemysłowcy częsta Opo- 
wiadali mi, że śpiew głuszca słyszeli w zimie. 

Inaczej znów tłómaczy głuchnięcie głuszca autor 
dzieła niemieckiego „Die hohe Jagd*. Wedle niego 
ma powodować to głuchnięcie mechaniczne zamykanie 
ucha podczas szlifowania przez „atawistyczny odros- 
tek“ kości dolnej szczęki. Odrostek ten stanowi górne 
jej przedłużenie i w istocie, w stosunku do innych 
ptaków, znacznie jest silniej u głuszcza rozwinięty. 
Autor demnostruje to zjawisko na szkielecie głowy 
głuszca,—i, rzeczywiście, przy silnem rozwarciu dzio- 
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ba, odrostek atawistyczny przykrywa częściowo kanał 
uszny; jeżeli jednak będziemy dokonywali prób na 
świeżo zastrzelony ptaku, przekonamy się niezwłocz- 
nie, że nawet przy najszerszem rozwarciu dzioba ka- 
nał uszny pozosłaje zupełnie otwarty. Do pewnego 
stopnia udaną próbę szanownego autora tłómaczę 
łatwem przesuwaniem się kości z właściwego jej po- 
łożenia, gdy nie jest mocno utrzymywaną w miejscu, 
albowiem przesunięcie jej chociażby na jeden tylko 
milimetr w zupełności wystarcza do zamknięcia kana- 
łu usznego. W rzeczywistości zaś, gdy mięśnie utrzy- 
mują dolną szczę*ę w jej właściwem miejscu, jak to 
widzimy przy badaniu Świeżo zastrzelonego ptaka, 
próba się nie udaje: 

Zauważyć jeszcze przytem należy, że głuszec 
przy szlifowaniu szeroko dziobu nie roztwiera. Miałein 
możność przez dłuższy czas zblizka to obserwować 
na oswojonym plaku. 

Mojem zdaniem, głuchnięcie Ściśle jest związane 
z inną przyczyną również obserwowaną tylko u głusz- 
ca w czasie Śpiewu, a jest nią bardzo silne rozdęcie 
szyi. W każdej innej porze roku t. j. kiedy głuszec 
śpiewa bardzo mało, szyję ma o 40%, cieńszą, niż 
wiosną. Rozdęcie to jest największe przy głowie, 
w miarę posuwania się ku tułowiu stale się zmniej- 
Sza, a w drugiej połowie szyi spada do zera, Nie są- 
dzę. żeby to rozdęcie miało ten sam charakter, co 
nabrzmiewanie brwi. W naturze jest wszystko celowe, 
a takie nabrzmiewanie szyi ptaka bynajmniej nie zdahi; 
pióra bowiem zgrubiałej szyi szczelnie przykryć nie mogą, 
wskutek czego prześwieca się skóra, szpecąc weselny 
strój koguta. “ 


Polska wyprawa nad Nil Biały 


Gordon Pasha 4 II 1924 r. 

Drogi Panie! 

Pomimo tego, że wysyłam depeszę, którą Pan już 
otrzymał, donoszę, iż udało mi się zabić dla muzeum 
rzadkiego Balaeniceps Rex. spreparowany jest zdaje mi 
się doskonalą i mam nadzieję szczęśliwie dowieść go do 
kraju. 

| Radość moja nie ma granic a czuję jak i Pana 
wiadomość ta radośnie poruszy. Do tej pory nie była 
spotkania ze słoniami. Za parę dui dopiero wjeżdżamy 
w ich rewira. 

Serdeczne pozdrowienie 


Chartum 5.II1.24, 


Serdeczne pozdrowienia zasyłam. Wyprawa skończo- 
na. Wspaniała. Zabiliśmy: 4 słonie, 3 Iwy, 12 bawołów, 
2 żyrafy, 115 antylopi i 150 różnych ptaków. Dla Mu- 
zeumy%) 45 pięknych okazów, które stąd prosto do Gdań- 
ska dla Muzcum przez Polski Loyd wysyłam. 

Mnie szarżował niestrzelany słoń. Cudem ocala- 
łem, a zginął na mojem miejscu mój shikari, przebity 
klam o 5 kroków odemnie. 

B. Tyszkiewicz. 


Ralendarz myśliwski. 


W kwietniu wolno jest polować, o ile uprze- 
dnio nie wyszedł dekret ministerjalny (dlab.Kongresówki), 
dekret wydziału obwodowego (dla b. Zaboru Pruskiego), 
lub władzy powiatowej (dla Małopolski): 

w b. Kongresówce: na cietrzewie: (koguty), 
na bażanty (koguty), na słonki. 

w b. Zaborze Pruskim: na głuszce (koguty), 
cietrzewie (koguty), jarząhki (koguty), bażanty (koguty), 


*) Dla Polskiego Państwowego Muzeum Przycadniczego, 
(Przyp. Red.) 


bekasy (do 15 kwietnia,) dzikie łabędzie, żórawie, kuliki, 
derkacze, Oraz wszelkie inne ptactwo błotne i wodne, 
z wyjątkiem dzikich gęsi.*) 

W Małopolsce: na cietrzewie (koguty), na 
gluszce (koguty), na dropie i pardwy do 15 kwielnia; 
na kszyki, dubelty, kulony, bataljony i inne ptactwo 
błotne do 15 kwietnia; na dzikie gęsi i kaczki— do 15-g0 
kwietnia. 

UWAGA. Przepis ten nie stosuje się do polo- 
wan, urządzanych w zamkniętych zwierzyńcach! 

Na Kresach (według ustawy „Zakon ob ocho- 
tie 3 fewrala 1892 goda*): na głuszce (koguty), na 
cietrzewie (koguty), na słonki, na gęsi, na łabędzie, 
na kaczory, na bataljony (samce). 


Listy do „towca Polskiego“. 


Z Willanowa 16 marca. Ponieważ parkanie zajęcy 
zaczęło się pod koniec stycznia, a w niektórych wy- 
padkach może nawet o jaki tydzień wcześniej, więc 
z powodu silnych mrozów i głębokiego śniegu cały ląg 
małych zajączków w końcu lutego i w początkach 
marca zginął z głodu i zimna. Już około 25 lutego 
strzelcy meldowali mi, że znaleźli małego zajączka 
zmarzłego, Ponieważ w całym kraju panowaly takie 
silne nirozy i głębokie śniegi, więc klęska pod tym 
względem jest ogólna, — wpłynie to bez wątpienia na 
ilość zajęcy w przyszłym sezonie. Kuropatwy w Wil- 
lanowie były karmione i przechowały się dość dobrze, 
dotychczas jednak, pomimo opóźnionej pory, trzymają 
się jeszcze w stadach. Sarny i zające przez całą zimę 
miały paszę i również przechowały się dobrze, tak, że 
zwierzostan w ubiegłym sezonie o wiele był lepszy, 
niż zeszłego roku. E. Orda 


Zwiastuny wiosny. Dnia 12 marca o g. 9 rano wi 
dziano w okolicach fabryki cukru Elżbietów 9dzikich 
gęsi, które ciągnęły dość wysoko ze wschodu na 2a- 
chód. Tegoż dnia, 12 b. m., w okolicach Sokołowa 


*) Co do dzikich gęsi redakcja lego paragralu jest niejasna 
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widziano 15 sztuk gołębi siniaków (Columba 


oenas), które ciągnęły z północy na południe o g. 
12 w południe. 
Dnia 12. marca było u nas 3° R-a poniżej zera, 
prószył śnieg. 
Stefan Rószkiewicz. 


Kronika myśliwska. 


—s— Dnia 24.X11.1923 r. odbyło się polowanie w ma- 
jątku Stara Wieś pow. Węgrowskiego. 

W 10 strzelb przy silnym mrozie zabito 65 za- 
Jęcy. 
—s— Dnia 24.X11.1923 r. odbyło się polowanie w ma- 
jąlku Ruchwa pow. Węgrowskiego. W 9 strzelb za- 
bito 95 zajęcy. Królami polowania byli p.p. Jerzy 
Neyman 'i Walenty Rószkiewrcz, którzy zabiii po 16 


W pałowie stycznia r. b. odbylo się kil- 
kudniowe polowanie na grubego zwierza w lasach Or- 
dynacji Dawigródeckiej ks. Karola Radziwiłła, przewa- 
żnie w nadleśnictwie Słasińskiem, gdzie w 6 strzelb 
zabito: 4 wilki, 1 rysia i | odyńca. Królem polowa- 
nia był hr. Maurycy Potocki. 


Od Redakcji. 


Sprawozdanie z zebrania Zarządu Centr. Zw Polskich Stow, 
Łow. 2 powodu wyjątkowego braku miejsca zmuszeni je- 
steśmy odłożyć do następnego numeru. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. G. M. Komitet redakcyjny postanowił nie ko- 
rzystać z dwóch zdjęć dzików ze wrplędów technicznych. 
P. J] WOŁK. — Cena prenumeraty mieści się na 


Ourszawska Spółka Myśliwska 
W Warszawie, Królewska 17 = Telefony: 19-17 Sklep, 78-27 Zarząd. 
POLECA W WIELKIM WYBORZE: 


BROŃ ŚRUTOWĄ: 


d 


AUGUSTE LEBEAU, FABRIQUE NATIONALE, MANUFACTURE LIEGEOISE, I. P. SAUER, 
AUGUSTE FRANCOTTE, FORGERON, HUSQUARNA SZWECJA, POJEDYNKI I T. P. 


BROŃ KULOWĄ: 


I. P.SAUER, F. W. HEIM, MAUZER, MANNLICHER, it. p. 
AUTOMATYCZNE PISTOLETY: Browning, Mauser i Sauer. 
Rewolwery bębenkowe: A. Francotte, Manufacture Liegéoise. 

Wszelkie PRZYBORY MYŚLIWSKIE i FECHTUNKOWE. 


Pierwszorzędne warsztaty puszkarskie. 


Naboje Śrutowe 
WŁASNEGO MASZYNOWEGO WYROBU 


z prochem „Rottweil“, kapiszonem „Geve lot" 
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okładce. Do Związku należeć mogą tylko zrzeszenia, 
a nie osoby. 

P. A. SAD.—Tygodnik wspomniany nie wychodzi. 
Cena „Łowca P.“ na okładce. 


SEZAM 


DR Z. KOBYL. — Najpierw należy założyć kólha 
lub Tow. a potem przystąpić do Związkić 

P. „DULICZ*. — O wiadomości o polowaniach bar- 
dzo prosimy. 


P. ST. OSTR. Ustawy łowieckiej Sejm jeszcze nic 
uchwalił. KSIĘG. STOW. NAUCZ. W WILNIE. — Obliczenia 
P. B. PETTERS. — Pierwszego listu nie otrzyma- łatwo dokonać bez rachunku, bo cena podana jest na 
liśmy. okladce. Frank złoty liczy się oczywiście 1.800.000 mk. 


P. JAN ŁUSZCZ.—Pańskie wykazy myśliwskie damy 
w następnym numerze. Warunki przystąpienia do Zwią- 
zku podane były w „Ł. P“. 

TOW. W KOWLU. - 


P WŁ. STRZYGOWSKI. 
należeć 


Do związku nie mogą 
osoby, lecz tylko Zrzeszenia. 


Wykazy będą w Nr. 5. SZ. PRENUMERATOROM żądającym rachunków: 


MYŚLIW. W GŁĘB. = Wzór Statutu mieści się. | Niepodobna posyłać do każdego prenumeratora ra- 
O ny APNEA i j | chunku, bo wymagałoby to tysięcy listów. Cena padana 
NADLEŚN RYBN PNZór SUMA 4 Wda | jest w każdym numerze, łatwo więc obliczyć należność 
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do niniejszego numeru. i przysłać pod wskazanym adrescin. 


REDAKTOR: Jan Sztolcman. 


WYDAWCA: Centralny Związek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich 
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A mmy Ù (Strzelec objazdowy, 


obeznany z hodowlą zwierzyny, 
poszukiwany od zaraz dla Pol- 
skiego Towarzystwa Łowieckie- 


o w Lublinie. 
ADRES: C & 


NADLEŚNICTWO DOLSK, J 


Poczta MACIEJÓW — 2. Wołyński 


kilkanaście par żywych kuropatw 
natychmiast, oraz jaja bażancie . 
i kuropatwie na wiosnę. Zależy na a 
pośpiesznych ofertach. ) 
ź 


Oferty proszę składać pod 
adresem: E, Friemón, Lublin, KO- 
ścluszki No 1. 


SKŁAD BRONI I AMUNICJI ORAZ GARSZTATY REPARACYJNE 
„SPO RT" SP. Z OGR. ODP. 


Warszawa, Chmielna Nr 33. — Telefon 226-13. (W pobliżu Owarca Glówgego) 


Qr aAA NRA) 


M a a? 


POLECA: broń pierwszorzędnych fabryk oraz wielki wybór naboi myśliwskich z kapiszana- 


yA mi Gavclot oraz oryginalne naboje i gilzy Eleya Angielskie. i 
v Wykonywa wszelkie roboty w zakres puszkarstwa wchodzące po cenach umiarkawanych. 

śe UWAGA: Zaklad prowadzony przez wykwalilikowanych puszkarzy b. wspolpracowników, 

i | pierwszorzędnych lirm warszawskich i zagranicznych. 


ga Firma stale posiada na składzie wybór strzelb używanych po ininimalnej cenie. 
towe i kolejowe wykonywa się za zaliczeniem. 


Zamówienia pocz- i 


-cin Jędrzejewscy et W. Stano 


Worszawa, Krak.-Przedm. 62 (róg Bednarskiej) Tel. 204-74. 
Broń, Amunicja i przybory myśliwskie. 
Reperacje. 

Na składzie bronie używane 
Ceny niskie. 


s. = oo" z w S = = - 


Ne 4 (374) ORV OTEC PPO L S K MT a 15 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1361 ROKU 


SKŁAD BRONI p.t | SOSNOWSKI 


w WARSZAWIE 
właściciel C. LISOWSKI 


Poleca wykonane przez Zakłady Amunicyjne „POCISK S. A. 


NAJLEPSZE GILZY MYŚLIWSKIE Z WYSOKIEM OKUCIPM: SPPCJALNY KAPISZON SILNIEJSZY OD DOTYCH* 
CZASOWYCH, NIE POZOSTAWIA RDZY W LU+ŁACII 


= SPRZEDAŻ HURTOWA | DETALICZNA. 
Nabnie ćrutowe der konkniegcj! w g | Zakia dów Ar „POCISK“ S A. 
Wylączeo Sprzeda? zas ne broni Q. Defourny-Sevr nw Li ' .. Nowo sztucery gnirion z ejeciorami | Dea 
ejeciorów, cóżnych kalibrów -- Firmy , Delc py -Sevrin L 4 cjalne zamówie 
PRZYBORY MYŚLIWSKIE. WARSZTATY REPARACYJN 


Adres: Hotel Europejski (ul. Czysta Ne 1). Telefon Ne 47-47. 


Ewa 
Rok założenia 1871 


Tow. Akc. Fabryki Wyrobów Żelaznych 


Wł. Gostyński i S-ka 


w WARSZAWIE 
Mokotowska 3, telef. 14-84 i14-64. 


Łóżka typu angielskiego, materace z drutu stalowego, umywalnie, lodownie pokojowe, meble ogrodowe. 
Wagony wązkolorowe, rozjazdy. 
Konstrukcje żelazne, cieplarnie, okna, urządzenia stajen. 
Brony sprężynowe, beczki żelazne, wózki śpichrzowe, dźwigniki, kuźnie polowe. 
Odlewy z żelaza, mosiądzu, cynku, aluminjum i t. d. 


GEBETHNER | WOLFF | 


w Poznaniu, ul. Fr- Ratajczaka Nr. 
polecają następające Książki myśliwskie: 
Biesiekierski Kuropatwa Bostock Tresowanie dzikich zwierząt. Cronau. Bażant łowny. Gieruszyński 
Łowieciwa. Goedde. Hodowla bażantów. Janta-Połczyński Estetyka łowiectwa. Korsak Rok myśliwego 
w broszurze i oprawie. Na tropie przyrody. Venator (krótki zbiór wiadomości z zakresu myśliwstwa strze- 
leckiego wraz z dziennikiem myśliwskim). Mycielski. Wyprawa myśliwska, w oprawie. Neumeister Żywie- 
nie jeleni i sarn. Niedhał. Z łowisk wielkopolskich (obrazki i szkice przyrodniczo-myśliwskie, bogato ilustro- 
wane. Praca nagrodzona na konkursie Przeglądu Myśliwskiego) w bro:zurze oraz w ozdobnej oprawie. 
Oreński Głuszec Ossendowski W ludzkiej i leśnej kniei Potocki Notatki myśliwskie z Dalekiego 
Wschodu Rewieński. Przewodnik dla myśliwych. Spausta. Na tropach (obrazki przyrodniczo-łowieckie). 
Stephan. Kuropatwa. Sarna. Zając pospolity. Sztoleman lowiectwo. Tarouca Hodowca a myśliwy. 
Thungen. Obręby i parki zajęcze. Ustawa łowiecka, obowiązi jąca w B. Zaborze Pruskim 
Zamówienia z prowincji załatwia się odwr: tną pocztą. 
E wg 


„EWARYST 


Marszałkowska No 114, telefon 30-17. 


Zakład fryzjerski i perfumerja 


poleca 


wykwintne perfumy i Kosmetyki, 


16 ŁOWIEC POLSKI Ne 4 (373) 


R. STRABURZYŃSKI i S-Ka 


Warszawa, Marszałkowska Nr. 146, telefon Nr. 134-67. 


SKŁAD BRON, —ZŻZŻZE WWUNDCJH 
I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH. 


REPARACJA, ZAMIANA I KOMIS. 


Warsztaty reparacyjne na miejscu pod kierunkiem wykwalifikowanego puszkarza. i 
po 


Pierwszy w Kraju Specjalny Skład 


k PRZYBORÓW DO RYBOŁÓWSTWA 


Pierwszorzędnych Zagranicznych Fabryk 
i wytwórnia własna 


B-cia SZENBERG 


WARSZAWA, MIODOWA 5, Telefon 207-83. 


w 
BROŃ I AMUNICJA 


N. Sawicki i Czerski 


Sp. z ogr. odp. 
| 
WARSZAWA, KRÓLEWSKA Ne 31, TELEFON Ne38-03. 


POLECA: 


Bronie sztucery i rewolwery pierwsozrzędnych fabryk: Jos Defourny, Jean Stassart, 
Anciens Etablissements Pieper, Marcel, Jamin, B-ci Rempt i in. 


NOWOSC: | 
Pojedynki: dwustrzałowe doskonałej roboty, specjalne dla straży leśnej. 
Amunicje wszelkiego rodzaju. 


PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. 
Duży dział przyborów fechtunkowyh. 


CENY i SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. | 


Drukarnia Nakładowa, Warszawa, Hortensja 7, telefon 216-60. 


